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Miłość jest duszą świętości, do której wszyscy są powołani, (kieruje wszystkimi środkami uświęcenia, formuje je i do celu prowadzi(. (...) usprawnia i oczyszcza naszą ludzką zdolność miłowania. Podnosi ją do nadprzyrodzonej doskonałości miłości Bożej. KKK 826, 1827

MIŁOŚĆ I JEJ STOPNIE

W dobie obecnej zauważa się kryzys miłości, tak w odniesieniu do Boga, jak i do drugiego człowieka. Przede wszystkim dominuje miłość konsumpcyjna, która wyraża się w różnych formach i stopniach egoizmu. Adhortacja Vita consecrata mówi o rozpowszechnionej „hedonistycznej kulturze”, która sprowadza płciowość „często do rangi zabawy lub  towaru” (VC 88). Instrukcja Wskazania dotyczące formacji w instytutach zakonnych  tak to ujmuje: „Człowiek instynktownie absolutyzuje miłość ludzką. Tendencje te cechuje uczuciowy egoizm, przejawiający się w dążeniu do dominacji nad osobą ukochaną, jak gdyby z posiadania mogło narodzić się szczęście” (Pd I 13). Życie konsekrowane, wybierające całkowite oddanie się nade wszystko umiłowanemu Bogu, ma temu się przeciwstawić (VC 88). 

Wszystkie wspomniane bolączki w dziedzinie miłości nie omijają życia zakonnego, w którym zauważa się wiele kryzysów, załamań, zbyt wiele wypadków porzucania życia zakonnego po ślubach wieczystych. Prawie już klasyczne ustawienie: zakochałem się i odchodzę. Co to oznacza? To, że ktoś żył w zakonie, nieraz wiele lat, i nie żył miłością, czyli nie był autentycznie zakochany w Bogu. Jeśli zaś był w pierwszych latach swego życia, to przez późniejsze byle jakie życie, przez brak pogłębiania miłości przestał kochać Boga całym sercem, a wtedy znalazła dostęp do niego inna miłość, czy jej namiastka. 

Osoba zakonna, która nie kocha Boga całą swą istotą, daje antyświadectwo wobec świata. Stąd lepiej, jeśli odchodzi, bo odnalazła miłość do drugiej osoby, byleby nie była to znów niedojrzała miłość, czy też zwyczajny egoizm.

Wydaje się, że obecnie - tak w świecie, jak i w zakonach - wielu ludzi jest niedojrzałych, bo nie są zakochani. Trzeba jednak jasno powiedzieć, że w zakonie nie ma miejsca na ludzi bez miłości, bez zakochania się w Bogu …

Zasygnalizowana złożoność sytuacji, jakie pojawiają się u osób oddanych całkowicie Bogu, składnia nas do głębszego omówienia istoty miłości i jej rozwoju w życiu konsekrowanym zakonnym.

Podstawowe ustawienia

W życiu człowieka wszystko jest podporządkowane miłości. Ona jest związana z wolą, jest nazywana pożądaniem woli, której rozum - jedyna władza świadoma w człowieku - ukazuje prawdę, dobro. Pożądanie woli skłania się ku niemu i wola podejmuje decyzję wyboru. Należy tu dodać, że pożądania (uczucia) są podwójne: zmysłowe, kiedy poznaje się zmysłami, i umysłowe, kiedy poznaje się umysłem. Dobrze, jeśli wola idzie nie za poznaniem zmysłowym, tylko kieruje się poznaniem tego, co rozum ukazuje. Miłość jest jednym z naturalnych uczuć (pożądań), które kierują człowiekiem. Do nich należą m.in. miłość - nienawiść, radość - smutek. Jan od Jezusa i Maryi w Instrukcji dla nowicjuszy opisuje je w ten sposób: „Miłość rodzi się w sercu człowieka w sposób naturalny, jako reakcja na poznane dobro; dobro bowiem poznane wywołuje we władzy pożądawczej człowieka pewną skłonność, dążenia ku sobie, co realizuje się właśnie w uczuciu miłości. Jeśli dobro jest jeszcze nieobecne rodzi pożądanie, gdy zostaje osiągnięte rodzi przyjemność, radość ... 

Nie można zatem skłonić człowieka do zrezygnowania z miłości jakiegoś dobra, jeśli mu się najpierw nie przedstawi innego, wyższego, bardziej godnego jego miłości” (Gil C., Mistrz Jan od Jezusa i Maryi, Kraków 1998, s. 59).

Miłość
zawsze
jest skierowana ku drugiej osobie. Osobą tą może być Bóg osobowy lub drugi człowiek. Tą miłością kieruje Pierwsze Przykazanie Miłości. W tych rozważaniach wszystko przede wszystkim będzie ustawiane pod kątem miłości Boga. Głównym więc przedmiotem tej refleksji będzie umiłowanie Boga przez osobę zakonną; miłość Boga świadomie wybrana i nieustannie pogłębiana jako odpowiedź na uprzedzającą miłość Boga powołującego do miłości wyłącznej czyli oblubieńczej. W tym ujęciu znajdzie też swe miejsce miłość bliźniego w Bogu.

Miłość czynna Boga

Spojrzenie na czynną miłość Boga, u podstaw stawia pytanie: czego w rzeczywistości Bóg chce od nas? Kard. Ratzinger odpowiada: „Żebyśmy się stali ludźmi, którzy miłują, bo wtedy jesteśmy na Jego podobieństwo. Bóg jest miłością i chciałby, aby istniały istoty, które są do Niego podobne, i które dzięki temu, wolne w swej miłości, stają się takie jak On i łączą się z Nim, i krzewią Jego Królestwo” (Sól ziemi, Kraków, ZNAK 1997, s. 242). Tą miłością człowiek został przez Boga obdarzony. Św. Bazyli w Regułach poucza, że miłości Boga nie otrzymuje się przez nauczanie. W samej naturze człowieka spoczywa pewna siła, jakby nasienie, zawierająca w sobie zdolność lub konieczność miłowania. Zanim zostało nam dane przykazanie miłowania Boga, została nam udzielona moc i umiejętność miłowania. Człowiek jest „zraniony miłością. Musi więc kochać” (Liturgia Godzin III, 45-46). Z powodu okaleczenia, jakie człowiek po grzechu pierworodnym nosi w sobie, miłość ta nieustannie musi być oczyszczana. Bóg przychodzi z pomocą miłującemu. Św. Augustyn tak o tym mówi: „Toczy się walka między dwojaką miłością: miłością człowieka do Boga, w której człowiek dochodzi do samo wyrzeczenia i miłością człowieka do samego siebie, w której człowiek dochodzi do zaprzeczenia siebie... Toczy się walka między miłością i niezdolnością do miłości, między miłością i rezygnacją z miłości … Dziś człowiek nie chce nikogo kochać, by nie być uzależnionym … Miłość jest ryzykiem. Gdy punktem wyjścia staje się Chrystus, człowiek staje się afirmacją miłości, podejmuje ryzyko … przybliża się do samego siebie i miłość czyni go istotą, którą ma żyć” (Sól ziemi, dz. cyt., 242).

Niezwykle jasno pisze na temat miłości Julianna z Norwich (w. XIV) w Objawieniach Bożej miłości: „Czy pragniesz poznać zamysł Boży, poznać go dobrze? Jego zamysłem była miłość. Kto ci to objawił? Miłość. Co ci objawił? Miłość. Dlaczego ci to objawił? Z miłości. Nigdy nie dowiesz się niczego innego… Zostało objawione, że całe nasze życie ma swoją podstawę korzenie w miłości i bez miłości nie potrafi żyć” (Showings, New York 1978, 86, 342 ). Św. Teresa od Dzieciątka Jezus, kiedy odnalazła swoje powołanie w Kościele - być miłością w sercu Kościoła - pisze, że miłość jest wszystkim. Gdyby nie miłość apostołowie nie głosiliby Ewangelii, męczennicy nie chcieliby przelewać krwi za Chrystusa” (B 3v). Można dodać: wezwani przez Boga, nie podejmowaliby trudu pójścia za Jezusem, będący w zakonie porzucaliby ten rodzaj  życia; i tak właśnie robią.

Pogłębienie wiedzy o miłości 

Słowa: kocham, miłość są chyba słowami najczęściej używanymi przez człowieka. Niemniej treść pod nie podkładana jest wieloznaczna. Ktoś mówi kocham przyrodę i przez to chce wyrazić, że przyroda podoba się mu, zachwyca go, dobrze się czuje na łonie przyrody, spostrzega jej piękno. Mówi się kocham prawdę i oznacza to, że chcę prawdy, pragnę jej, poszukuję, jestem nastawiony na prawdę w swoim życiu, wymagam prawdy od drugich. Powiedzenie kocham winogrona jest stwierdzeniem, że ktoś je lubi, że  bardzo mu smakują. W takim znaczeniu kot lubi mleko. Jeszcze w innym ujęciu używa się kocham ojczyznę i wyraża to, że wypowiadającego te słowa, interesują sprawy ojczyzny, że jest oddany wspólnej sprawie. Wreszcie słowa skierowane do drugiej osoby kocham cię mogą oznaczać rożne treści: potrzebuję cię, jest mi z tobą przyjemnie, dajesz mi dużo przyjemności zmysłowej - i będzie to kochanie ześrodkowane na sobie. Słowa te mogą także i powinny wyrażać prawdziwą miłość. Wtedy bierze się pod uwagę: ktoś mnie potrzebuje, a ja mogę go obdarzać miłością, ten ktoś sam w sobie jest godny kochania, jestem gotów oddać życie za niego, itp. Wszystkie te ujęcia, i pewnie jeszcze trochę innych, człowiek używa w odniesieniu do Boga i do człowieka. Ujęcia te oznaczają, że ta druga osoba - Bóg, człowiek - może być dla człowieka jak przyroda, jak winogrona, czy mleko dla kota, jak pieniądze … Dlatego dla wyjaśnienia co znaczy kochać, miłować, należy wejść głębiej w pojęcie miłości.

W oparciu o wyżej podane stosowanie słowa kocham, za św. Tomaszem z Akwinu, należy rozróżnić trzy grupy pojęć z tym słowem związanych, mianowicie pojęcia: lubienie, kochanie, miłowanie. Lubienie jest siłą dążenia rzeczy ku swemu dobru. Człowiek, jako także stworzenie zmysłowe, lubi to, co odpowiada jego istocie zmysłowej, co zaspakaja jego zmysły. Kochanie jest lubieniem duchowym, tzn. ma ono miejsce wtedy, kiedy zachodzi namysł rozumu i wybór woli, a nie tylko działanie zmysłów, szukających dla siebie zaspokojenia. Miłowaniem nazywa się nie jakiekolwiek lubienie i kochanie, lecz takie, które jest połączone z życzliwością, tzn. gdy kocha się życząc osobie umiłowanej dobrze. Nazywamy to miłością przyjaźni; istnieje wówczas jakaś głębsza łączność duchowa. Upragniona przez wszystkich miłość zawsze dąży do żywej łączności duchowej.

Jak z tych ustawień wynika, miłość to nie sprawa wzruszeń, uczucia, odczucia przyjemności i zadowolenia z siebie. Taka miłość niszczy człowieka, a jeśli jest jedynie pożądaniem egoistycznym, nie jest w ogóle miłością. Miłość jest skierowana ku drugiej osobie. Jeśli jest czysta i doskonała, niczego nie szuka dla siebie. Św. Teresa od Dzieciątka Jezus w Akcie ofiarowania się Miłości Miłosiernej wyraża swe, jakże poprawne, zrozumie miłości: „Nie chcę zbierać zasług na Niebo, chcę pracować jedynie z miłości ku Tobie … by sprawiać Ci radość, pocieszać Twoje Najświętsze Serce i ratować dusze, które będą Cię kochać przez całą wieczność (KKK 2011). Taką miłością Bóg obdarzył człowieka. Jest ona łaską i mocą wyzwalającą człowieka z pęt naturalnej, jakże często nieświadomej zmysłowości. Prawdziwa miłość bierze człowieka w posiadanie, wyzwala go ze starego człowieka i wznosi ku miłości przyjaźni. Miłość przyjaźni zaś polega więcej na miłowaniu, niż na byciu miłowanym. Miłość przyjaźni jest najwyższym stopniem miłości jaki człowiek może osiągnąć: jest to miłość, którą on kocha drugą osobę, wszystkich. Oznacza to, że niczego nie szuka dla siebie, że cały i na każdą chwilę jest do dyspozycji drugich, także tych, którzy nie  darzą go miłością. Jak się to ma w odniesieniu do naturalnej potrzeby kochania i bycia kochanym? Człowiek dojrzewa przez to, że kocha. Człowiek staje się człowiekiem przez miłość. Im więcej ma miłości, tym bardziej jest dojrzały i bardziej ludzki. A co z potrzebą bycia kochanym? Na pewno człowiek potrzebuje miłości. Bez miłości kurczy się w sobie. Wystarczy spojrzeć na człowieka, który nie doświadczył w dzieciństwie miłości. Zazwyczaj zżera go kompleks sierocy i wszędzie, często na ślepo, szuka miłości i nie potrafi jej znaleźć. Nie wystarczy samo być kochanym. Mieć jedynie zapotrzebowanie na miłość jest stanem konsumowania miłości; konsumpcja jest niszczeniem. Niczego więc nie buduje. Pragnienie naturalne być kochanym w każdym wypadku należy skierować ku Bogu, który jest miłością i Jego miłość do każdego człowieka jest najdoskonalsza. Wystarczy uświadomić sobie, że Jezus Chrystus posłany przez Ojca wydał samego siebie za mnie (Ga 2,20). Jestem kochany aż do szaleństwa Krzyża. A miłość od ludzi? Tak trudno żyć bez niej. Św. Jan od Krzyża powie: „Gdzie nie ma miłości, daj miłość, a znajdziesz miłość” ( L 26).

Należy więc rozróżnić między miłością jako uczuciem, a miłością daną od Boga, czyli władzą miłowania kierowaną umysłem, i dążyć do miłowania z miłości, tzn. miłością przyjaźni. Jest to miłość osobowa i skierowana ku drugiej osobie: osobie Boga i osobie człowieka. Jest to miłość dobra najwyższego. Tym dobrem jest Bóg miłowany jako najwyższa wartość. Jest ona pełna życzliwości w odniesieniu do Boga i każdego człowieka. Miłość ta sprawia doskonałe wyjście z siebie i przylgnięcie całą swą istotą do Boga-Miłości. Bóg miłuje człowieka miłością przyjaźni. U podstaw jest nieskończona Boża życzliwość dla człowieka. Jeśli i ze strony człowieka jest miłość przyjaźni do Boga, dokonuje się zjednoczenie z Bogiem w miłości.

Stopnie miłości

Miłość jak każda cnota rozwija się stopniowo. Każda dobrze uporządkowana miłość zaczyna się od siebie. Istnieje kilka znanych zestawów stopni miłości i jej mocy przemieniającej. Opierając się na dotychczasowych ustawieniach można mówić o następującym rozwoju miłości: przechodzenie od lubienia, przez kochanie do miłości oraz jej najwyższego wyrazu - do przyjaźni. Następne, które zostaną przekazane, mieszczą się w tym schemacie.

· Św. Bernard z Clairvaux wydaje się mówić o właściwym miłowaniu siebie samego i w ramach tego przekazuje cztery stopnie miłości: 1) człowiek kocha siebie ze względu na siebie; 2) człowiek kocha Boga ze względu na dobrodziejstwa, jakie od Niego otrzymuje; 3) człowiek kocha Boga dla Boga; 4) człowiek kocha siebie dla Boga. W ten sposób będzie kochał siebie po zmartwychwstaniu. Tak więc bez miłowania Boga człowiek nie może prawdziwie kochać siebie. A miłość ta ostatecznie polega na nie szukaniu niczego dla siebie; nawet siebie trzeba kochać dla Boga.

· Św. Tomasz z Akwinu mówi o miłości : 1) pożądania - kocha ze względu na siebie; 2) upodobania - kocha ze względu na umiłowanego; 3) oddania - kocha obdarzając miłością; 4) przyjaźni. Są to stopnie miłości odnoszące się do miłowania każdej drugiej osoby: Boga, bliźniego.

Św. Teresa od Jezusa stosuje podobny podział, chociaż posługuje się innym nazewnictwem i używa go w odniesieniu do miłości bliźniego: 1) miłość zmysłowa, która kieruje się jedynie zmysłami i uczuciami; 2) miłość zmysłowo-duchowa, w której jeszcze przeważają uczucia, ale już istnieje namysł rozumu; 3) miłość duchowo-zmysłowa, w której więź duchowa przeważa nad zmysłową; 4) miłość duchowa, która wyklucza zmysłowość i opieranie się na uczuciach.

· Św. Ignacy Loyola podaje stopnie miłości Bożej w sposób prosty i bardzo wymowny: 1) unikanie grzechu ciężkiego; 2) unikanie grzechu lekkiego; 3) unikanie najmniejszej niedoskonałości.

· Św. Jan od Krzyża przekazuje i omawia dziesięć stopni miłości, które są stopniami miłości nadprzyrodzonej. U podstaw tych stopni jest odnalezienie Boga, świadome związanie się Nim i podjęcie drogi do pełni miłości. Są one ujęte pod kątem skutków jakie sprawiają: 1) zmiana życia;  2) szukanie Boga; 3) przynaglenie do czynu; 4) zapomnienie o sobie;          5) łaknienie Boga; 6) dotykanie Boga; 7) niezwykła śmiałość; 8) zespolenie pragnień; 9) rozpalenie miłością; 10) upodobnienie do Boga.

Rozwój miłości

Wyliczone zestawy miłości, mówią o jej dynamizmie. Prawdziwa miłość bowiem ma w sobie naturalną dążność do rozwoju. Pełnia miłości stanowi najwyższe dobro człowieka i tylko ona jedynie może go zaspokoić. Św. Jan od Krzyża, pragnąc to ukazać mówi o otchłaniach głębi zmysłu duchowego (Pł 3, 18-22). Przetrwać i rozwijać się może jedynie miłość duchowa. Rozwój miłości wymaga wsparcia w wysiłkach ze strony człowieka - miłość nierozwijana kurczy się i zamiera. Z miłością związane są konkretne pragnienia, dążenia oraz postępowania.

· Miłość pragnie bliskości osoby umiłowanej. Ona może być bliskością fizyczną lub więzią duchową wyrażającą się w tęsknocie, oczekiwaniu.

· Miłość pragnie mieć umiłowanego przed oczyma. Nie wystarcza jej tęsknota, dlatego miłość, nosząc obraz umiłowanego w sercu, zawsze jest w drodze na spotkanie.

· Miłość chce odpocząć przy umiłowanym i z nim zamieszkać, być w pobliżu.

· Miłość pragnie, by umiłowany był znany, szanowany; zabiega o jego cześć.

· Miłość pragnie obdarzać umiłowanego.

· Miłość, podświadomie żyjąc umiłowanym i mając go nieustannie przed oczyma, upodabnia się do niego.

Do istoty miłości należy obdarzanie miłością. Konieczne więc są także pewne zewnętrzne wyrazy miłości. Te najbardziej istotne są jednakowe co do swej istoty. Różnicuje je jedynie i drugorzędnie rodzaj powołania.

Spojrzenie na istotne wyrazy miłości w powołaniu rodzinnym, na miłość w życiu konsekrowanym i na miłość w powołaniu kapłańskim.

· Miłość w rodzinie wymaga wielkiej życzliwości, wyrażanej w zatroskaniu o każdego członka rodziny, w czułości .… Niech za przykład posłuży zwyczajna matka i jej miłość do dziecka. Kiedy matka kocha dziecko? Czy tylko wtedy, kiedy ma je w ramionach tuli do siebie, czy też przede wszystkim wtedy, gdy karmi je, myje, sprząta, ubiera, pielęgnując dziecko często nie dosypia, nie dojada? Niemniej dziecko z wielką koniecznością potrzebuje tej pieszczoty i to bardziej niż zabawek czy ładnego ubioru. W dobie obecnej wiele dzieci jest niedopieszczonych i przez to okaleczonych. Może tyle będą miały zatroskanej miłości o siebie i pieszczoty w życiu, ile otrzymają od matki. Jeśli tego nie otrzymują są w praktyce sierotami.

· Miłość w życiu konsekrowanym polega na całkowitym i wyłącznym oddaniu się nade wszystko umiłowanemu Bogu. Przede wszystkim jest to uwierzenie miłości, jaką Bóg nas miłuje. Jedynie Jego miłość jest zdolna zaspokoić serce człowieka. Ze strony człowieka miłość nie tyle wyraża się w słowach, uczuciach, co w wierności Bogu w wypełnianiu otrzymanego od Niego powołania. Jest to miłość z obu stron oblubieńcza i odkupieńcza. Osobę zakonną łączy z Bogiem jedno szaleństwo miłości. Oczywiście istnieje sfera emocjonalna i ona potrzebuje pokarmu. W miejsce wyrazów miłości, typowych dla życia rodzinnego, osoba konsekrowana podejmuje modlitewną wieź z Bogiem, czytanie duchowne, nawiedzenia Najświętszego Sakramentu oraz ofiarną miłość pełną przyjaźni we wspólnocie. Tak zabezpieczonej i pogłębianej miłości przeciwności nie złamią.

· Miłość w powołaniu kapłańskim to związanie się miłością z Chrystusem Najwyższym Kapłanem, i w imię powołania spełnianie posługi wobec tych, do których Bóg posyła. Konkretne wyrazy miłości powołanego do kapłaństwa są podobne jak w życiu zakonnym.

Po tych przypomnieniach przechodzimy do omówienia rozwoju miłości, biorąc za podstawę dziesięć stopni miłości przekazanych w zarysie przez św. Jana od Krzyża w Nocy ciemnej, a szeroko omówionych w Pieśni duchowej oraz w Żywym Płomieniu Miłości.
ZMIANA ŻYCIA

W opisowym z praktycznym ustawieniu pierwszego stopnia miłości św. Jan podaje takie określenie: „Pierwszy stopień miłości sprawia, że dusza choruje, jednak ku pożytkowi swemu” (Noc II, 19, l). W konkrecie jest to przejście ze stanu zdrowia do stanu choroby - ze stanu braku miłości, czy słabej miłości, do zakochania się w Bogu. Jest to więc sprawa zmiany życia. Święty ujmie to w słowach: „na wzór kochającego zmienia barwę i obyczaje przeszłego życia” (N II, 19,1). Św. Jan objaśniając ten stan powołuje się na słowa Pieśni nad pieśniami: „Poprzysięgam was, córki jerozolimskie, jeśli znajdziecie Miłego mego, abyście Mu oznajmiły, iż mdleję z miłości” (Pnp 5, 8).

Przybliżenie tego stanu

Z tego skrótowego opisu treści związanej z pierwszym stopniem miłości można bliżej sprecyzować zawartość treści z nim związanej. U podstaw nowego życia jest odnalezienie miłości. Należy tu przypomnieć, że w człowieku wszystko jest podporządkowane miłości. W tym wypadku chodzi o Boga, który jest miłością i o zakochanie się w Bogu. Oznacza to, że Bóg-Miłość staje się dla człowieka wszystkim: jedynym życiem. Tym samym, jak w każdej miłości, wszystkie inne miłości tracą sens i z łatwością je pozostawia. Jeśli zachować porównanie zakochania do omdlenia, należy stwierdzić, że człowiek omdlewa dla wszystkiego co jest grzechem, dla wszystkiego co nie jest Bogiem i do niego nie prowadzi; omdlewa dla wszystkich rzeczy, dla których traci smak i pożądanie. U każdego człowieka miłość prawdziwa dokonuje głębokiej zmiany. Człowiek nie kochający nikogo i człowiek kochający kogoś to dwie różne osoby. Przede wszystkim uwidacznia się to w całym zachowaniu się człowieka. Zakochany dostosowuje się do ukochanego: do jego rytmu życia, do jego wymagań, które stają się jego wymaganiami, do jego woli, do jego racji, które uważa za najbardziej słuszne, rezygnuje ze wszystkiego, co dotąd było dla niego słuszne. W miłości nagle życie zaczyna nabierać właściwego sensu. Nawet można u miłujących się zauważyć duże podobieństwo. Do niedawna wystarczyło spojrzeć na fotografie ślubne: prawie jak bliźniaki.

Tego wszystkiego dokonuje autentyczna miłość. To samo odnosi się do umiłowania Boga. Miłość bowiem jest jedna i jedną ma naturę, przejawy jej przeżywania także są takie same. Przedmioty są jedynie inne: osoba człowieka lub osoba Boga. Oznacza to, że właśnie miłość dokonuje tu przemiany człowieka. Jeśli takiej przemiany może dokonać miłość do drugiego człowieka, to tym bardziej dokona tego umiłowanie Boga. I jeszcze jedno bardzo ważne stwierdzenie. Miłość drugiego człowieka bardzo zmienia kochającego, ale ona zostawia mu w ramach miłości wiele rzeczy i spraw idących po linii naturalnego życia człowieka i jego rozwoju. Nawet gdyby nie było wzajemności, jest naturalna potrzeba poświęcenia się, otoczenia opieką, radosnego lub bolesnego zatroskania o osobę ukochaną oraz świadomość, że kogoś kocha... W wypadku, gdy jedyną miłością staje się Bóg, wraz z nią przychodzi potrzeba zostawienia dla Niego wszystkiego innego. To jest bardzo gruntowna przemiana życia. Człowiek wyrzeka się nie tylko dozwolonych radości, mocno w nim tkwiących naturalnych zapotrzebowań, lecz nadto całą swą istotę daje Bogu do dyspozycji według Jego woli, do Jego zbawczych celów, do współcierpienia z Chrystusem za zbawienie świata. Oczywiście, są i tu pewne subtelne podobieństwa. Sam człowiek nie byłby zdolny podjąć wymaganej tu przemiany wewnętrznej. Tej miłości udziela Bóg, który powołuje, a wzywając do wyłączności, do miłości oblubieńczej, udziela miłości wlanej. Chodzi tu bowiem ostatecznie o każde umiłowanie Boga, które stawia Boga ponad każdą inną wartością i nade wszystko umiłowanemu Bogu podporządkowuje każdą inną miłość. Oznacza to, że nawet dla miłości człowieka nie zrobi niczego, co byłoby przeciwne miłości Boga. I w takim znaczeniu człowiek nie tylko w stanie zakonnym, ale w każdym innym, może rozmiłować się w Bogu. Może jednak, na przykład w stanie małżeńskim, kiedy współmałżonek inaczej jest ustawiony, mieć trudności wynikające z podzielonego serca.

Przemiana

Pierwszy stopień miłości mówi o bardzo głębokiej zmianie życia religijnego. W związku z tym powstają pytania: czy ta zmiana dokonuje się w konkretnym okresie życia? czy ona dokonuje się nagle? co zakłada i co niesie z sobą? Jeśli weźmie się pod uwagę, że św. Jan od Krzyża o stopniach miłości mówi pod koniec Nocy ciemnej, jego ujęcie odnosiłoby się do przemiany, jaka dokonuje się przy wchodzeniu w życie mistyczne, a ono na pewno rozpoczyna się już po drodze oczyszczającej. Jeśli natomiast weźmie się pod uwagę Pieśń duchową, w której Święty przekazuje całościowo życie wewnętrzne, można wtedy umieszczać pierwszy stopień miłości na początku drogi oczyszczającej, jak wskazuje na to wstęp do tej Pieśni. Życie wewnętrzne jest nieustannym nawracaniem się i codzienną odnową w Bogu. Klasycznie mówi się o trzech drogach i trzech nawróceniach. Na pewno nie byłoby drugiego ani trzeciego nawrócenia bez pierwszego. Zarazem pierwsze nawrócenie może być tak całkowite, jak Dobrego Łotra na krzyżu, że stanie się ono faktycznie także trzecim oraz czwartym wejściem do oglądania Boga. Bóg bowiem może obdarzyć doskonałą miłością w każdym okresie życia. Można więc założyć, że chodzi tu o podstawową przemianę życia, którą św. Teresa od Jezusa w Twierdzy wewnętrznej ujmuje jako wejście do ogrodu i stanięcie na progu twierdzy (T I, 1, 5). W tym rozważaniu chodzi o każde nawrócenie.

Zazwyczaj jest jakiś moment wielkiego nawiedzenia Boga. Może to być bolesne odkrycie, że  dotąd nie  posiadało się prawdziwego życia. Może także nim być uświadomienie sobie nieskończonego miłosierdzia Boga wraz z odczuciem usprawiedliwienia, które każe człowiekowi bić się w piersi i mówić z celnikiem: „Boże, miej litość dla mnie, grzesznika” (Łk 18, 9-14). Takie nawrócenie jest decydujące; każde podobne Jemu i na każdym etapie drogi, jest decydujące o dalszym życiu. Jego podstawą jest doświadczona miłość Boga i rozpalenie serca miłością. Ta choroba miłości prowadzi docelowo do zjednoczenia z Bogiem. Poznanie, które towarzyszy temu doświadczeniu jest darem łaski i udziela mocy do zmiany życia. Zazwyczaj doświadczenie Boga, które wprowadza w zjednoczenie, jest poprzedzane wieloma nawróceniami, zmianami życia. Była przemiana początkowa: od grzechu, od przeciętności, która dokonała się poprzez odnalezienie w Bogu sensu swego istnienia; czy też stanięcie w sytuacji syna marnotrawnego, kiedy przymiera głodem i nagle uświadamia sobie, że ma ojca - zna jego dobroć więc postanawia: „Wstanę i pójdę do ojca” (Łk 15, 18). Była przemiana, która przynagliła do świadomego i częstego życia sakramentalnego, do podjęcia codziennej modlitwy wewnętrznej. Często odnalezienie Boga wiąże się ze zdecydowanym podjęciem głębszego życia religijnego. Niestety zdarza się inaczej, mimo prawdziwości nawrócenia. Ziarno, z różnych racji, nie natrafiło jeszcze na rolę uprawną (Mt 13, 1-23). Odprawianie rekolekcji jest zalecane każdego roku. Ktoś odprawił solidne rekolekcje według Ćwiczeń św. Ignacego Loyoli. Każde jego słowo było dla niego jak dynamit. Stanął zdecydowanie pod sztandarem Chrystusa. Ile po tym pierwszym wybraniu Chrystusa, a nawet po wielu rekolekcjach było jeszcze, mało nadal jest, opierania się na sobie, szukania swoich racji, szukania przyjemności dla siebie. Dokąd człowiek jest w drodze musi wciąż wybierać, nieustannie podejmować odnowę. Zawsze bowiem cała pełnia jest przed nim.

Stan duszy na tym pierwszym stopniu miłości

Na początku Pieśni duchowej (1, l) św. Jan od Krzyża podaje opis człowieka, który przyjął łaskę nawrócenia. U podstaw jest głębokie zastanowienie się nad sobą, które odtąd będzie towarzyszyło człowiekowi nawróconemu. Wraz z nim przychodzi jasne poznanie odpowiedzialności za swoje czyny, za które pragnie wynagrodzić i nie wie czy starczy mu życia na to, bo ono jest krótkie. Dotąd niewiele zastanawiał się nad swym postępowaniem, nad tym jaką idzie drogą. Obecnie wie, że  wąska jest droga, która prowadzi do życia, trzeba nadto przejść przez ciasną bramę (Mt 7, 13). Ma świadomość, że człowiek „sprawiedliwy zaledwie się zbawi” (1 P 4, 18). Już wie, że wszelkie rzeczy tego świata są próżne i zwodnicze. Wie także, że  potępienie jest łatwe, droga zbawienia zaś trudna. Zło bowiem samo przychodzi, a dobro przychodzi z trudem; trzeba o nie walczyć. Ta świadomość skłania człowieka do refleksji nad tym, co stoi przed nim. Bóg obdarzył go uczestnictwem w swoim życiu, udzielił nawrócenia, dłużny wiec jest Bogu za te dary. Powinien Mu odpowiedzieć miłością za miłość stwórczą i odkupieńczą. Ma świadomość, że jest tylko jedna odpowiedź: oddać się Bogu do końca życia. Do tego szczególnie przynagla bolesne poczucie winy, że dotąd wiele lat spędził bezużytecznie.

To już wszystko wie. Niemniej, dzięki otrzymanej mądrości od Boga, coraz pełniej poznaje swój stan przeszły i dar obecny. Jest obdarzany głębokim poznaniem Boga, lecz wciąż jest ono niewystarczające. Bóg zarazem jest bardzo bliski i bardzo daleki: bliski w znalezieniu Go, w pragnieniach, w postanowieniach, w podjętej drodze do Niego, a zarazem daleki - czas jest krótki - z powodu straconego czasu, w którym człowiek o Nim nie pamiętał. Postanawia więc podjąć solidną pracę nad sobą. Wyrzeka się więc wszystkiego, zostawia wszystkie sprawy i idzie szukać swej jedynej Miłości - Boga.

Czy to już jest ostatnia przemiana? Nawet gdyby to była przemiana wprowadzająca w zjednoczenie z Bogiem, potrzeba będzie jeszcze niejednej przemiany. Niemniej nawet ta pierwsza, która jest odwróceniem się od grzechu jest bardzo ważna i decydująca. Przemiany pod koniec drogi do Boga są jeszcze bardziej decydujące. Zjednoczenie bowiem ma stopnie: zjednoczenie proste, zjednoczenie przeobrażające, zjednoczenie upodabniające i zjednoczenie w chwale. A w nich na każdą prawie chwilę nowe i pełniejsze doświadczenie Boga w miłości. Miłość zawsze jest nowa. Miłość zawsze może wzrastać. Wraz z miłosnym poznaniem przychodzi pełniejsze doświadczenie Boga w sobie i siebie w Bogu.

Wymownym przykładem tej nieustannej przemiany jest między innymi św. Teresa od Jezusa. Nie można powiedzieć, że  kiedykolwiek przestała szukać Boga. Niemniej były okresy, kiedy sprawy światowe przesłaniały jej jasne dotąd oblicze Boga. Tak było nawet w życiu zakonnym przez wiele lat. Postępuje jednak naprzód, lecz nie może przebrnąć progu zjednoczenia. Pan sam nawiedza ją i ona przyjmuje dar nowego nawrócenia. Wewnętrznie jeszcze nie wszystko jest uładzone. Potrzeba ośmiu lat, by dostroiła się do otrzymanego daru, a dopiero potem następuje cały rozwój prawdziwego życia i aż do śmierci wzrastanie w miłości Bożej.
USTAWICZNE SZUKANIE BOGA

Miłość ustawiła człowieka na Boga. Tym samym On stał się przedmiotem pragnień, dążeń, wysiłków. Wszystko jest ześrodkowane na Nim. Jest to szukanie Boga w wierze: bezpośrednio poprzez akty modlitwy oraz pośrednio w całości życia, poprzez przeżywanie wszystkiego w odniesieniu do Niego. Jest to szukanie Boga we wszystkim: w myślach, w zajęciach, przy jedzeniu, w czasie snu. Człowiek cały jest zwrócony ku Bogu. Tak jest w każdej miłości. Św. Jan pierwszą strofę swej Pieśni duchowej rozpoczyna od pełnych bólu słów człowieka, który w Bogu odnalazł swą miłość, ale jeszcze nie umie go znaleźć - widzieć: „Gdzie się ukryłeś?” (Pd 1).

Teksty Pisma św., którymi św. Jan od Krzyża popiera swoje ustawienia na drugim stopniu miłości, podkreślają to intensywne szukanie Boga. Dwa z nich są z Pieśni nad pieśniami: „Wstanę, po mieście chodzić będę, wśród ulic i placów, szukać będę ukochanego mej duszy” (Pnp 3,2). A kiedy go nie znajduje, biegnąc, pyta strażników i szybko ich mija (Pnp 3, 3-4). Zachętę do szukania Święty Jan znajduje w Psalmie: „Szukajcie zawsze Jego oblicza, rozważajcie o Panu i Jego potędze” (Ps 105, 4). Parafrazując te słowa, pisze: „Szukaj zawsze oblicza Bożego, a szukając Go we wszystkich rzeczach, na niczym się nie zatrzymuj dopóki Go nie znajdziesz”  (N II, 19, 2). Odwołuje się jeszcze do przykładu Marii Magdaleny, która szukając ciała Jezusa, nie zatrzymuje się przy Aniołach; ją interesuje jedynie Jezus (J 20, 14).

Podstawowe założenia

Rozwinięciem tego tematu św. Jan od Krzyża zajmuje się w Pieśni duchowej, rozważając słowa: „Szukając mojej miłości” (Pd 3,1) oraz w następnych wersetach strofy. Już na samym początku podkreśli, że „Aby znaleźć nie wystarczą jęki i modlitwy ani pomoc dobrych pomocników …” Nieco dalej jeszcze dokładniej to ujmuje pisząc, że  „nie wystarczy modlić się sercem i usty” (Pd 3, 1-2). I wyjaśnia, że niektórzy chcieliby Boga znaleźć kosztem kilku modlitw, jeszcze źle odmówionych. Inni swój postęp w szukaniu Boga jakby zrzucają na kierowników duchowych, przełożonych. Sami nie chcą podejmować wysiłków, które by ich kosztowały; jakby nie chcą podnieść się z miejsca, pragnąc by smak sam spływał im do ust. Święty chce przez to wyrazić, że sprawa toczy się pomiędzy człowiekiem i Bogiem. Od człowieka zależy czy zechce otworzyć się na przynaglenia miłości Boga. Do człowieka należy szukanie Tego, który pozwolił się szukać i chce się oddać. Oczywiście po drodze, szukając Boga, może, a nawet powinien, korzystać z pośrednictwa stworzeń, drugich ludzi, wiedząc jednak, że są to jedynie dalsze pomoce, że one mogą jedynie ukazać kierunek, który zresztą wytycza człowiekowi wiara.

Wobec tego człowiek, który szuka Boga i pragnie Go znaleźć musi w to swoje szukanie włożyć wszelkie możliwe wysiłki osobiste i pracę. Wysiłek ten obejmuje całego człowieka i wszystkie jego sprawy. Szczególnie zaś trzeba wysiłku i umartwienia w odrzucaniu pociech, upodobań w rzeczach i bezużytecznych zachcianek. Szukając Boga, dobrze jest mieć przed oczyma pouczenie Chrystusa: „Kto szuka, znajduje, kto prosi, otrzymuje, a kołaczącemu otworzą” (Mt 7, 8). W duchu tej wypowiedzi można powiedzieć, że jeśli ktoś nie znalazł, nie otrzymał, nie otwarto mu - Bóg obiecuje - nie włożył wszystkiego wysiłku w pracę nad sobą. Szukanie ma zawsze konkretne ukierunkowanie. Szukający zjednoczenia z Bogiem w miłości, wie czego musi się wyrzec. Warto przypomnieć: wszystkiego co nie jest Bogiem. Jeśli nie wyzuje się z wszystkiego, nie znajdzie Boga. Św. Jan pisząc o tym stawia - przez przeciwstawienie - dwie uzupełniające się zasady: „Kto szuka Boga, pozostając jednocześnie przy swoich upodobaniach, w bezczynności, szuka Go po nocy i nie znajdzie”. Natomiast kto porzuca upodobania i „szuka Boga przez ćwiczenie się w cnotach, szuka Go w dzień i znajdzie Go wnet” (Pd 3, 3). Powołuje się przy tym na Księgę Mądrości, która poucza, że kto szuka Mądrości od rana, znajdzie ją u drzwi (Mdr 6, 13-14). Oblubienica z Pieśni nad pieśniami dopiero, kiedy wstała i podjęła szukanie, czyli poniosła pewne trudy odnalazła Umiłowanego (Pnp 3, 4).

Sposób szukania

Św. Jan od Krzyża w formie sentencji ujmie istotę szukania Boga: „Droga do pełnego znalezienia Boga, to czerpanie z Niego dobra, a wyniszczenie zła” (Pd 3, 4). Ujęcie to dotyczy całego czynnego oczyszczenia ze strony człowieka. Bardziej konkretnie wyjaśnia Święty tę drogę komentując wersety: „Pójdę przez góry i rozłogi. Nie zerwę kwiatów, przed dzikiem zwierzem nie uczuję trwogi, przyjdę przez szyk obronny i graniczne progi” (Pd 3,1).

Pójdę przez góry i rozłogi. Góry w interpretacji św. Jana oznaczają cnoty, rozłogi zaś wady i słabości. Cnoty, by je zdobyć, podobnie jak zdobywanie szczytów, wymagają dużego wysiłku i poniesienia wielu trudów. Im szczyt jest wyższy, bardziej stromy, tym wymaga większego trudu. Ten, który rozmiłował się w Bogu pragnie pełnego zjednoczenia się z Nim w miłości. Tu nie wystarczy jedynie zwyczajny stopień cnoty. Do kontemplacji potrzebne są cnoty doskonałe, do doskonałego zjednoczenia z Bogiem potrzeba cnót heroicznych. Każdy zdaje sobie sprawę z tego, że zdobycie nawet cnót w stopniu zwyczajnym wymaga wielkiego wysiłku i wytrwałości. Jeśli ktoś miał zwyczaj posługiwania się kłamstwem i czynił to przez całe lata, kiedy postanawia mówić zawsze prawdę, przez długi czas chwyta się na posługiwaniu się kłamstwem. Z początku mimo najlepszej jego woli przeważa kłamstwo, potem prawda idzie obok kłamstwa, by wreszcie po wielu cierpliwie podejmowanych wysiłkach, wynagrodzeniach,  zauważyć, że prawda zapanowała nad kłamstwem. Można wtedy powiedzieć, że posiada cnotę prawdomówności w stopniu zwyczajnym. W stopniu doskonałym posiada tę cnotę, kiedy świadomie zawsze mówi prawdę. Heroiczną prawdomówność osiąga wtedy, gdy nie tylko z łatwością i zawsze przychodzi mu mówienie prawdy, ale nadto gotów za prawdę oddać życie.

Pójdę przez rozłogi, doliny. Człowiek odnajduje w sobie wiele słabości, przeróżnych wad. Z wieloma z nich przyszedł na świat: są to jego naturalne słabości. Inne nabył przez lata: są to różne przyzwyczajenia, nieraz nałogi, uzależnienia. Wszystkie one wymagają uporządkowania, wykorzenienia. Wymagają umartwienia, pokuty, różnych ćwiczeń duchowych. Zazwyczaj praca nad nimi powinna być złączona z nabywaniem cnót przeciwnych tym wadom. Bez wprowadzania na miejsce wad odpowiednich cnót walka jest skazana na niepowodzenie. Oczywiście, konieczne jest ze strony człowieka szukanie pomocy u Boga oraz męstwo, wyrażające się w pokorze i cierpliwości nad sobą. Zdobywanie cnót i walka z wadami są na usługach miłości (Pd 3, 4). To miłość przynagla do podjęcia pracy nad sobą. Można więc mówić tu o ascezie miłości. Miłość ułatwia walkę ze sobą, walkę o dobro. Dla umiłowanego bowiem człowieka, miłujący potrafi i wszystko znieść, i mieć wiele dla niego wyrozumienia.

Nie zerwę kwiatów. Przez kwiaty Święty rozumie wszystko to, co daje upodobanie, zadowolenie, rozkosz. Zmysły, uczucia, miłość własna, szukają pokarmu dla siebie i nigdy niczym nie da się ich zaspokoić. One są nieustannie głodne. Wynika to z ich charakteru. Same w sobie są ślepe. Muszą mieć pokarm i od człowieka zależy jakiego pokarmu im dostarczy: czy one będą go sobą tyranizować, czy on sprawami ducha zapanuje nad nimi i da im pokarm stosowny do obranego celu. Św. Jan u podstaw tej pracy nad niezrywaniem kwiatów stawia wymaganie: By szukać Boga „trzeba mieć serce ogołocone, mężne i wolne od wszelkiego zła i od wszelkiego dobra, które nie jest samym Bogiem” (Pd 3,5). Istnieje więc także potrzeba uporządkowania samych w sobie dobrych pragnień. Miłość jest bardzo wymagająca. Kochający, dla miłości, spontanicznie podejmują te wymagania. Jest to czymś zwyczajnym dla nich. Jest to zarazem sprawa ustosunkowania się do dobra doczesnego, zmysłowego, duchowego. Wiadomo, że one niekontrolowane mogą człowieka zatrzymać na sobie, stać się jego bogiem. Nie może wiec człowiek zatopić swego serca w dobrach, które mu świat podsuwa. Nie może także szukać rozkoszy, ani zadowolenia zmysłowego i nie może zatrzymywać się na upodobaniach i pociechach duchowych, bo one są zdolne zatrzymać człowieka w szukaniu prawdziwej miłości oraz przeszkodzić w zdobywaniu cnót i pozbywaniu się nałogów. One, jeśli się je posiada jako własność, „przeszkadzają na drodze krzyża Oblubieńca Chrystusa” (Pd 3, 5).

Dzikie zwierzęta. Przez nie św. Jan od Krzyża rozumie świat. Człowiek spostrzega świat jako dzikie zwierzęta, które mu zagrażają. Ze strony świata grożą człowiekowi dwa rodzaje niebezpieczeństwa: od ludzi oraz od przeżywania trudności wewnętrznych i duchowych. Jeśli ktoś wybiera Boga, chce wstąpić do zakonu lub prowadzić głębsze życie religijne w świecie, i w związku z tym zaczyna chodzić codziennie do kościoła, jeździ na dni skupienia, rekolekcje, a nie bierze udziału w życiu światowym, niechybnie natrafi na krytykę drugich. Święty wylicza trzy rodzaje przeciwności, które od ludzi mogą go spotkać. Zazwyczaj mówią mu, że straci uznanie, przyjaciół, zaufanie, zostanie ubogi. I rzeczywiście nieraz tak bywa. Nieraz docierają do niego wysuwane obawy, że nie wytrzyma długo w takim ogołoceniu, bez zadowolenia i rozkoszy świata, bez podstawowych wygód. Najczęściej spotyka się z kpinami, szyderstwem, złymi językami. Zdarza się to nawet między pobożnymi. Wystarczy, że nie podejmie pustej rozmowy, zachowuje ściślejsze milczenie, by usłyszał, że udaje świętego. Pod tym naciskiem niektórym nawet jest trudno rozpocząć drogę. Dla kogoś, kto w Bogu odnalazł sens życia i w nim się rozmiłował nie stanowi to właściwie większego problemu. Podobnie zresztą zdarza się i w świecie, że kochając wbrew wszystkim, wybiera przeciw wszystkim. Niektórzy przechodzą dużo większe trudności wewnętrzne i duchowe. Niewykluczone, że te poprzednie nakładają się na nie. Są to niepokoje dotyczące niegodności podejmowania tak wzniosłego życia, pokusy przeciw powołaniu, utrapienia z myślami zmysłowymi, obawy o zdrowie i różne zgryzoty, które zazwyczaj są wyolbrzymiane. Przez nie przechodzą w pewnych okresach życia wszyscy dążący do pełni miłości. Pan Bóg ich w ten sposób próbuje w tyglu doświadczeń, jak bada się złoto w ogniu. Święty przypomina, że „wiele nieszczęść spada na sprawiedliwego, lecz ze wszystkich Pan go wybawia” (Ps 34, 20). I te przeciwności spokojnym duchem znosi człowiek prawdziwie szukający Boga (Pd 3, 6-8 ).

Szyki obronne, przez które muszą przechodzić szukający sercem Boga, to duchy ciemności. Są bardzo niebezpieczne. Wykorzystują dla kuszenia i zastraszenia człowieka i świat i pożądliwości ciała. Ich pokusy są bardzo subtelne. Nawet trudno nieraz je odczytać jako pokusy. Bez pomocy Bożej człowiek może dać się im wyprowadzić w pole, jak stało się to z Adamem i Ewą w Raju. Potrzeba więc gorącej modlitwy, umartwienia i pokory. Św. Jan zachęca słowami św. Pawła: „Obleczcie pełną zbroję Bożą, byście mogli się ostać wobec podstępnych zakusów diabła. Nie toczymy bowiem walki przeciw krwi i ciału” (Ef  6, 11-12).

Graniczne progi. Człowiek jest jedną całością, niemniej na tę całość składa się dusza i ciało. I to ciało stanowi nieraz dla ducha graniczne progi. Już Chrystus w Ogrójcu powiedział do zasypiających uczniów: „Duch wprawdzie ochoczy, ale ciało słabe” (Mt 26, 41). Człowiek chciałby nieba sięgnąć, a nie umie chodzić dobrze po ziemi. Ma wielkie pragnienia żywej łączności z Bogiem na modlitwie, i na niej zasypia. Św. Jan od Krzyża przytacza słowa św. Pawła: „Ciało bowiem do czego innego dąży niż duch, a duch do czego innego niż ciało” (Ga 5, 17); „Jeżeli zaś przy pomocy Ducha uśmiercać będziecie popędy ciała będziecie żyli” (Rz 8, 13). Jak ze słów św. Pawła wynika dla pogodzenia skłonności ciała i pożądania ducha konieczna jest pomoc Ducha Świętego. Szukający Boga wie o tym i w pełni korzysta z mocy miłości rozlewanej w nim przez Ducha Świętego (Rz 5, 5).

Spojrzenie podsumowujące

Podstawą szukania Boga jest rozmiłowanie się w Nim. Miłości towarzyszy tęsknota, która przynagla do szukania. Proces szukania trwa całe życie, aż do stanięcia przed obliczem Boga. Będzie ono miało rożne okresy w zależności od stopnia oczyszczenia człowieka; stopień oczyszczenia jest stopniem zjednoczenia. Szukanie Boga jest ściśle związane z oczyszczeniem. Podlega ono z rożnych przyczyn nieustannemu falowaniu, które polega na nieustannym szukaniu i odnajdywaniu Boga aż dojdzie do pełni. Człowiek raz smakuje w doświadczaniu Boga, to znów doświadcza swej nędzy. Jest to działanie kontemplacji, która podnosi do Boga, a uniża sama w sobie (N II, 18, 2-3).

Dynamizm nieustannego szukania i odnajdywania Boga doskonale jest ukazany w Pieśni nad pieśniami. Wystarczy spojrzeć jedynie na wiodące ujęcia:

„Pociągnij mnie za sobą” (1, 4) - prosi oblubienica.

„Pójdź za śladami trzód” (1, 8) - słyszy zachętę.

„Wprowadził mnie do domu wina” (2, 4) - tam odnajduje Go.

„Powstań przyjaciółko ma i pójdź” (2, 10) - są razem.

„Szukałam Go, lecz nie znalazłam” (3, 1) - jakby zawód.

„Pochwyciłam Go i nie puszczę” (3, 4) - i znów razem. 
„Ukochany mój odszedł i znikł” (5, 6) - ból oddalenia.

„Jam miłego mego, a mój miły jest mój” (6, 3).

Nie jest to jednak jeszcze koniec szukania. Jeszcze daleka droga do stanu, który wyrazi w słowach: „Jam miłego mego i ku mnie zwraca się jego pożądanie” (7, 11).

Za podsumowanie niech posłużą słowa św. Jana od Krzyża: „Dusza, która prawdziwie kocha Boga, nie zaniedbuje czynić wszystkiego, co może zrobić, by znaleźć Umiłowanego - Syna Bożego” (Pd 3, 1).
PRZYNAGLENIE DO CZYNU I UDZIELENIE ZAPAŁU 

Szukanie w swej istocie jest czynem oraz przynagla do podejmowania wielorakich i licznych wysiłków ukierunkowanych ma zamierzony cel. Tym celem jest pełnia miłości. W wypadku miłości szczególnie sprawdza się powiedzenie, że szukanie już jest znalezieniem. Człowiek na tym etapie drogi już kocha Boga. Odnaleziona miłość przynagliła go do zmiany swego życia. Ta sama miłość Boga obecnie przynagla go do czynu. Widzi bowiem, że jest dopiero na początku drogi, a pragnie być już u celu. Miłość bez uczynków jest martwa i wymaga pełnej współpracy miłującego. On zaś widzi jasno jak wiele jeszcze jest do zrobienia. Miłość daje mu siłę: nie tylko broni ona przed zniechęceniem, nie tylko przynagla do czynu, lecz nadto udziela wielkiego zapału. Szczególnie miłość Boga podtrzymuje człowieka w gorliwym dążeniu do zjednoczenia oraz w zapale, by nie ustał w drodze, by podjął przemianę życia.

Miłość więc przynagla do coraz gorliwszych czynów miłości. Święty Jan od Krzyża obrazuje ten stopień miłości jedynie dwoma tekstami z Pisma św. W oparciu o słowa psalmisty przeprowadza on porównanie ukazujące siłę miłości. „Błogosławiony mąż, który się boi Pana i wielkie upodobanie ma w Jego przykazaniach” (Ps 112, 1). Święty napisze, że jeśli bojaźń przynagla do umiłowania przykazań, o wiele więcej czyni to miłość (N II, 19, 3). Następne porównanie Świętego stawia przed oczy miłość Patriarchy Jakuba do Racheli. Służył za nią teściowi dwa razy po siedem lat (Rdz 29, 18-20).

Miłością rozpalona

Zauważając w dobie obecnej dewaluację miłości byłoby rzeczą niewłaściwą twierdzić, że człowiek został pozbawiony miłości. Miłość bowiem jest naturalnym darem, którym człowiek został obdarzony. Miłość jest także najważniejszym darem nadprzyrodzonym, dysponującym człowieka do miłowania Boga ponad wszystko, a siebie i bliźnich ze względu na Boga. Człowiek więc posiada tak naturalną, jak i nadprzyrodzoną moc - żar miłowania.

Udręczeniem miłości rozpalona. Słowa te pochodzą z pierwszej strofy poematu Noc ciemna. Komentarz do tych słów św. Jan od Krzyża przekazuje tak w Drodze na Górę Karmel, jak i w Nocy ciemnej. Mówi w nich nie tylko o udrękach miłości - zna je każdy zakochany i wchodzą one w całość jakby obrzęd przeżywania miłości - ale i o rozpaleniu miłością, która uzdalnia człowieka, rozpala miłością, dając siłę do podejmowania wszelkich trudów miłości (D I, 14). Jasną jest rzeczą, że w początkach drogi miłości można nie odczuwać tak mocno przynaglania-udręczenia miłości. Intensywność przynaglania zależy od stopnia czystości serca: im bardziej świadomie wybiera miłość i nią żyje, tym przynaglenia są mocniejsze, aż mogą być trudne do uniesienia, szczególnie w odniesieniu do umiłowania Boga. Święty objaśniając to zagadnienie, napisze, że nie tylko trzeba mieć miłość - człowiek otrzymał od Boga zdolność miłowania, a ochrzczony nadto wraz z organizmem łaski teologalną cnotę miłości, czyli wlaną dyspozycję do miłowania - lecz nadto trzeba być rozpalonym tą miłością, by mieć siłę do przezwyciężenia w sobie wszystkich pożądliwości zmysłowych. Uwidacznia się tu różnica pomiędzy mieć, a być rozpalonym. Mieć może bowiem oznaczać jedynie stan posiadania, zadowolenia, nawet ześrodkowania na sobie i nastawienia na konsumpcję. Rozpalenie miłością naturalną, a jeszcze bardziej miłością Bożą wlaną, ukierunkowuje ku drugiej osobie. Oczywiście nie można wykluczyć, że ześrodkowanie na mieć, na egoistycznym konsumowaniu miłości, może spalać człowieka, ale nie jest to spalanie na wzrastanie miłości, lecz idzie w kierunku jej unicestwienia w sobie.

Właśnie o tym mówi św. Jan od Krzyża, kiedy ukazuje potrzebę rozpalenia miłością ze względu na konieczność uporządkowania udręk pożądań oraz jarzma swej natury cielesnej. Udręki bowiem pożądań są tak wielkie i mocne, a zmysłowość pobudzana i podniecana do rzeczy zmysłowych tak trzymająca na uwięzi, że trzeba - dla przezwyciężenia jarzma swej natury i wejścia w oczyszczenie części zmysłowej - by część duchowa, była rozpalona udrękami miłości. Innymi słowy, potrzeba miłości tak mocnej, by wzniosła człowieka nad rozum rozważny i chłodny. Święty wyrazi to w stwierdzeniu, że dla zwyciężenia wszystkich pożądań i wyzbycia się upodobania we wszystkich rzeczach, do których skłonność uczuciowa zapala wolę, trzeba większego ognia, rodzącego się z większej miłości. Konieczne jest bardzo mocne związanie się miłością wyłączną z Jezusem Chrystusem: w Nim mieć swe upodobanie i z Niego czerpać siły, by móc porzucić wszystko inne (D II, 14,2). Zazwyczaj najboleśniejszą udręką jest tęsknota za Bogiem, która doprowadza do tego, że przestaje miłować swą nieudolną własną siłą, lecz zaczyna w zjednoczeniu kochać siłą i czystością Ducha Świętego (N I, 11,1).

Skąd biorą się te udręki miłości? Głównym powodem są ze strony Boga oczyszczenia i oświecenia: „Bóg poucza duszę sposobem ukrytym i zaprawia ją do doskonałej miłości”, a człowiek nie rozumie tego działania Boga (por. N II, 5, 1). Bóg bowiem udzielając Mądrości Bożej, przekraczającej
pojęcia człowieka, sprawia w duszy ciemność. U podstaw tego jest Niskość i nieczystość duszy. To one powodują udręczenia. Bóg chce objąć w posiadanie duszę, a ona jest pełna słabości. „Dobro najwyższe i nędza największa nie mogą pomieścić się w jednej duszy” (N II, 5, 4). Można to zobrazować udręczeniami św. Teresy od Jezusa, kiedy od nowa podejmuje modlitwę wewnętrzną. „Wiodłam życie przeciętne i dalekie od doskonałości... Takie życie należy do najsmutniejszych … bo ani Bogiem się nie cieszyłam, ani nie miałam zadowolenia ze świata. Gdy używałam przyjemności światowych to, co winna jestem Bogu, sprawiało mi udręczenie; gdy byłam na samotności z Bogiem, przywiązania światowe rozstrajały mnie” (Ż 8, 2). Bóg, który oczyszcza i oświeca czyni to z największą delikatnością, człowiekowi jednak wydaje się ręka Boża zbyt ciążąca. On dotyka go jedynie miłosiernie, by mu udzielić łask a nie kary (N II, 5, 7). Święty powołuje się na przykład Hioba. Jego oczyszczenie było niezwykle bolesne, lecz dawało życie (Hi 7; N II, 5, 5). Są to oczyszczenia z nieświadomości i niedoskonałości habitualnych (trwałych przyzwyczajeń), naturalnych i duchowych, czyli z właściwości starego człowieka, który nadal tkwi w jego wnętrzu. Światło Boże wydobywa je z najgłębszych pokładów istoty. Człowiek gorąco miłując Boga, a równocześnie odnajdując w sobie słabości, przeraża się swoją nędzą. Nasuwa mu się myśl, że Bóg nie może go z tego powodu kochać. Przeżywa jakby śmierć duchową. Skutkiem tego doświadcza opuszczenia od Boga, jako żywe odczucie Jego pozbawienia. Nadto odczuwa osamotnienie od wszystkich stworzeń i wszystkich bliskich (N II, 6, 2-3). Wreszcie oczyszczenie pozostawia człowieka w oschłości, w próżni i w mrokach. Odnajduje bowiem w sobie próżnię odnośnie wszelkiego dobra, które pozostawił ze względu na miłość Boga i nie tylko czuje się niegodny Boga, lecz nadto jakby Jego samego pozbawiony (N II, 6, 5-6). Oczyszczenia tu zarysowane mogą trwać przez wiele lat i na różnych etapach drogi, szczególnie, kiedy człowiek jest przez Boga wprowadzany na drogę nocy biernej. „Stan ten trwa tak długo, dopóki ten sam ogień miłości nie oczyści i nie odnowi człowieka do tego stopnia, iżby mógł spokojnie wejść w zjednoczenie z tym miłosnym światłem” (N II, 12, 4).

Dla całości obrazu oczyszczeń oraz dla umocnienia tych, którzy je przeżywają, należy za św. Janem od Krzyża przynajmniej wyliczyć ich owoce. Są one podwójne: oczyszczenia wprowadzają człowieka w pokorne spojrzenie na siebie oraz zbliżają do Boga. Odnośnie pokory, człowiek uważa siebie za najgorszego ze wszystkich, daleki jest od próżnej chwały oraz od pogardzania innymi. W odniesieniu do Boga, uważa, że Bóg zasługuje na to, by całkowicie Jemu się oddał. Cokolwiek podejmuje ze względu na Boga, uważa to za mało warte; gotowy jest oddać tysiąc razy życie za Boga z miłości ku Niemu, i nie uważa tego za wiele, raczej za nic. 

Bóg zasługuje na całkowite danie Mu siebie. Przez miłość, która jest oddaniem siebie bez reszty Umiłowanemu, człowiek staje się człowiekiem. Kiedy być oznacza dawać siebie, należy zapytać, co ostatecznie oznacza dać siebie? Dać Umiłowanemu całe swoje życie według słów Jezusa: „Nikt nie ma większej miłości od tej, gdy ktoś życie swoje oddaje za przyjaciół swoich” (J 15, 15). W dosłownym znaczeniu rzadko będzie możliwe oddać życie. Jeśli weźmie się pod uwagę przykład Jezusa, który zanim oddał życie, wydał się całkowicie do dyspozycji człowieka, to dać życie Bogu nade wszystko Umiłowanemu będzie oznaczało dać siebie, dać wszystko swoje, dać swój czas, dać swoje zdrowie, dać swoje racje, dać swoją wolę, żyć umiłowanym i dla umiłowanego na każdą chwilę nie nużąc się, bo miłość nigdy się nie nuży (R i W II, 18). Wnikając w jeszcze większy konkret dawania życia, należy postawić pytanie: co może człowiek w konkrecie dać Bogu? Wielkie słowa często bywają bez pokrycia, uczucia są zwodnicze i szybko mijają. Człowiek Bogu może najpewniej dawać siebie poprzez wierność: przez rozmiłowanie się w zachowywaniu Jego przykazań, przez rozmiłowanie się w wierności ślubom zakonnym, podjętemu sposobowi życia, przez rozmiłowanie się w wypełnianiu zleconych obowiązków. To wszystko oznacza w miłości dać siebie Bogu.

Przynaglenie do czynu

Miłość bez uczynków jest martwa. Miłość sprawdza się dopiero w czynie. Tym czynem miłości Boga jest cała aktywność człowieka ukierunkowana tym przynaglaniem miłości. Ona może być różnorodna. Może wyrażać się w działalności apostolskiej, może oznaczać intensywną pracę nad uporządkowaniem siebie, może nim być kontemplacyjne trwanie w Bogu lub kontemplacja w posłudze apostolskiej, może wyrażać się w przyjmowaniu nieuniknionych doświadczeń, czy w biernym przyjmowaniu Bożego działania. Oznacza także czynne wejście w oczyszczenie, które polega na tym, co człowiek może uczynić i rzeczywiście czyni, by wejść w noc zmysłów i ducha.

Co zatem może czynić człowiek przynaglony miłością? Św. Jan od Krzyża odpowiada na to pytanie na początku Drogi na Górę Karmel. Podaje szereg przestróg, umieszczonych na przedstawionym przez niego szkicu Góry Karmel (Dzieła, Kraków 1995, s. 133-134), które szerzej rozpracowuje w swoich pismach. Należy pamiętać, że jest to droga, która prowadzi na szczyt Góry. Opatruje sam szczyt słowami: „Sama tylko cześć i chwała Boża przebywa na tej Górze”. Wobec tego jest to droga prowadząca do zjednoczenia z Bogiem w chwale. Podane zasady obejmują tak noc zmysłów jak i ducha. Święty napisze o nich: „Kto więc szczerze zechce z nich skorzystać, nie będzie potrzebował żadnych innych, bo w nich znajdzie wszystko” (D I, 13, 2). A oto podane przestrogi czy zasady wstępowania na Górę Bożą. Dwie pierwsze zostaną przytoczone w całości, następne jedynie zasygnalizowane.

Pierwsza zasada dotyczy naśladowania Chrystusa: „Trzeba mieć ciągłe pragnienie naśladowania we wszystkim Chrystusa, starając się upodobnić życie swoje do Jego życia, nad którym często trzeba rozmyślać, by umieć je naśladować i zachowywać się we wszystkich okolicznościach tak, jak On by się zachował” (D I, 13, 3). Przede wszystkim św. Jan od Krzyża stawia przed oczy Jezusa Chrystusa i przylgnięcie do Niego jako do Mistrza. W ramach tego związania swego życia z życiem Chrystusa, Święty podkreśla pragnienie naśladowania Chrystusa oraz troskę o upodobnienie swego życia do Jego życia. Wiadomo jednak, że nie wystarczają same pragnienia, a staranie się o to upodobnienie kończy się na pobożnym marzeniu. Dlatego św. Jan podaje konkretny sposób postępowania, który ma dwie płaszczyzny: przede wszystkim częste rozmyślanie nad życiem Jezusa, przez które zdobywa się umiejętność naśladowania, oraz zachowywanie się zawsze tak jakby Chrystus się zachował. Wynika z tego, że te płaszczyzny nakładają się na siebie i podają na każdą chwilę i przy każdej czynności, postawienie sobie przed oczy Chrystusa, przypatrzenie się Jemu, jakby postąpił w danej okoliczności, i zastosowanie tego w swoim życiu.

Druga zasada jest dopełnieniem pierwszej: „By tym lepiej osiągnąć zamierzenia pierwsze, należy odrzucić wszelkie upodobania, które nasuwają się zmysłom, o ile nie zmierzają wprost do czci i chwały Bożej; wyzbyć się i opróżnić z nich dla miłości Jezusa Chrystusa, który w tym życiu nie  miał innego upodobania oprócz pełnienia woli swego Ojca i to nazywał swoim pokarmem /J 4, 34/” (D I, 13, 4). I Święty podaje konkretne przykłady. Należy tu pamiętać, że człowiek, dla czci i chwały Bożej, wyrzeka się nawet rzeczy dozwolonych. Jeśli dla przykładu będzie patrzył na coś miłego dla niego i nie potrafi z tego zrezygnować, nie będzie patrzył na Jezusa Chrystusa. Nauczony patrzeć swobodnie na wszystko, co miłe dla oczu, z biegiem czasu nie potrafi odmówić sobie patrzenia na rzeczy niewłaściwe. I tu św. Jan podaje konieczność wzbudzania sobie konkretnej motywacji, która jedna jest zdolna przemówić do człowieka: dla miłości Jezusa Chrystusa. Człowiek podejmując pilne zachowanie tych zasad, w krótkim czasie wiele postąpi (D I, 13, 2-4).

Święty przekazując następnie uporządkowanie namiętności naturalnych: radości, nadziei, lęku i bólu znów powróci do tej motywacji: „Pragnij z miłości dla Chrystusa dojść do zupełnego ogołocenia, ubóstwa i oderwania od wszystkiego, co jest na świecie” (D I, 13, 6). Zaleca przy tym podejmowanie wysiłków całym sercem, z uległością woli i szczerze, dodając wskazania dotyczące pokory (D I, 5-13).

Mimo że człowiek jest już zakochany w Bogu i Bóg jest dla niego najważniejszy - a może właśnie z tego powodu - w przenikającym go świetle miłości odnajduje w sobie wiele słabości i niedoskonałości. Równocześnie ta miłość rozpalając go udziela przynaglenia do konkretnych czynów. Przynaglając, Bóg zawsze udziela łaski, która napełnia zapałem i wytrwałością.
ZAPOMNIENIE O SOBIE

Nazwa tego stopnia miłości została ujęta przez św. Jana od Krzyża w słowach: „Dusza kochając Boga, wiele cierpi bez utrudzenia” (N II, 19, 4). Niemniej opis tego stopnia podkreśla zapomnienie o sobie, bo człowiek, który jest zakochany nie jest ześrodkowany na sobie, nie zatrzymuje się na doświadczeniach i cierpieniach: jest cały ześrodkowany na Bogu, by sprawić mu przyjemność i wywdzięczyć się za otrzymane dary.

Wnikając w ten stopień miłości, w oparciu o Pieśń duchową św. Jana od Krzyża, należy podkreślić, że Pieśń duchowa jakkolwiek mówi o miłości jednoczącej, nie jest zbudowana na stopniach miłości wyliczonych w Nocy ciemnej, ani też nie jest ona wzorowana na układzie Pieśni nad pieśniami. Przy tym czwartym stopniu miłości (N II, 19, 4) Święty powołuje się na ostatni 8-y rozdział Pieśni nad pieśniami (8, 6), który w Pieśni duchowej przytacza na wielu miejscach (np. 12, 8). Wydaje się bardzo właściwym takie ustawienie, miłość bowiem w konkrecie osoby miłującej może różnie przebiegać i w różnym natężeniu. Mogą i w początkach zaistnieć bardzo głębokie doświadczenia miłości, którym może towarzyszyć wielkie zapomnienie o sobie. Jedno pewne: nie ma zjednoczenia bez odpowiadającego mu oczyszczenia duchowego. Na pewno nie będzie można mówić o zjednoczeniu upodabniającym, jeśli ktoś świadomie zatrzymuje się na sobie, jeśli za swoje niepowodzenia oskarża drugich itp. Na tym czwartym stopniu niewątpliwie ma miejsce zapoczątkowane zjednoczenie z Bogiem w miłości.

Stan duszy

Słowa Pieśni nad pieśniami przytoczone na tym etapie miłości brzmią: „Połóż mię jak pieczęć na twoim sercu, jak pieczęć na twoim ramieniu, bo jak śmierć potężna jest miłość, a zazdrość jej nieprzejednana jak Szeol (otchłań)” (Pnp 8, 6). Siłę miłości, Święty przyrównuje do śmierci. Rzeczywiście miłość posiada olbrzymią moc: może uśmiercać i może ożywiać. Bez miłości życie traci sens, a utrata miłości jest śmiercią duchową. Grzech ciężki świadomie i dobrowolnie popełniony powoduje rzeczywistą śmierć duchową. Przyjęcie wraz z rozgrzeszeniem łaski uświęcającej jest rzeczywistym napełnieniem życiem Bożym i Jego miłością. Św. Jan od Krzyża podaje swój komentarz do słów Pieśni. Wypowiada je oblubienica z Pieśni. Chodzi więc o siłę jej miłości. Na poprzednim stopniu miłości Święty mówił o czynach miłości. W tym miejscu nawiązuje jakby do tego stwierdzając, że przez miłość rozumie „czyny i dzieła miłości” (N II, 19, 4). Oblubienica więc potężnymi czynami potwierdza swą miłość. Te dzieła miłości potężne jak śmierć są podejmowane przez nią z wielką odwagą: „wszystkie trudności świata - napisze Święty - wściekłość szatana i męki piekielne nie odstraszyłyby jej” (Pd 12, 9). Jest to także potwierdzone słowami: „Zazdrość jej jak otchłań”. Zazdrość bowiem w tym ujęciu oznacza współzawodnictwo, ubieganie się o miłość, inaczej: pragnienie miłości. Jest ono jak otchłań - bez dna, tzn. dopóki nie zdobędzie. Oblubienica ma świadomość, że nawet najwyższy stan zjednoczenia tu na ziemi jest jedynie zarysem rzeczywistości zjednoczenia w niebie. Niemniej nie tylko chce być w zjednoczeniu zarysem swego Boga - to już jest dla niej wielkim szczęściem - lecz nadto prosi, by Bóg ją jak pieczęć przyłożył do swego Serca, do swego ramienia. Św. Jan od Krzyża komentując ten tekst, wydaje się przyjmować jego dwie wersje: jedna wyraziście mówi o prośbie oblubienicy, by ją jako zarys swego podobieństwa przyłożył do swego serca; druga zaś wersja wyraża: „by Go oblubienica złożyła w swej duszy jako zarys” (Pd 12, 8). W rzeczywistości obydwa ujęcia zbiegają się razem we wzajemnym pragnieniu miłości: w zjednoczeniu bowiem człowiek odnajduje w sobie podobieństwo do Boga i przez to jeszcze pełniej pragnie być zjednoczony z Bogiem. Pragnienia miłującego są nieskończone. Święty o nich napisze: „Jest to nie do wiary, jak wielka jest ta żądza i to udręczenie, które odczuwa dusza” (Pd 12, 8).

Jak z tego wynika człowiek jest autentycznie zakochany w Bogu. W tym stanie ducha miłość jest tak wielka, że całkowicie bierze w posiadanie także ciało (N II, 19, 4). „Dusza więcej żyje w tym, co kocha, niż w ciele, które ożywia. W ciele bowiem nie ma swego życia, lecz przeciwnie, ona daje życie ciału. Przez miłość zaś żyje w tym, co kocha” (Pd 8, 3). Święty chce powiedzieć, że miłość jest życiem duszy i ona sprawia, że w ten sposób miłość zawłada całym człowiekiem. Wraz z tym człowiek odkrywa jakby na nowo, że całe jego życie jest w Bogu: życie podstawowe i naturalne, oraz życie duchowe. Wie, przeżywając tę miłość, że w Bogu poruszamy się, istniejemy (Dz 17, 28). Od Boga człowiek przyjął swój byt „i w Bogu ma swe życie duchowe przez miłość, którą Go kocha” (Pd 8, 3).

Człowiek, który kocha, doświadcza wielu cierpień i utrapień, lecz są to dla niego słodkie udręczenia. W odniesieniu do miłowania Boga przeżywa on cierpienie z powodu tego, że jeszcze w nim nie wszystko jest wyciszone i uporządkowane, jakby tego pragnął. Miłujący chciałby już żyć jedynie miłością i niczym innym się nie zajmować. Jeszcze nie umie wszystkiego przeżywać w odniesieniu do Boga. Trudno pogodzić w szarej codzienności modlitwę i pracę. Z konieczności musi zajmować się sprawami zwyczajnymi; niekoniecznie zdobywaniem pieniędzy na utrzymanie, troszczyć się o jedzenie, ale i wypełnianiem zleconego obowiązku, uczestniczyć w społeczności, w której żyje. Z tego powodu życie jest pełne udręki i wiele spraw przeszkadza w kosztowaniu szczęścia miłości. Równocześnie intensywnie szuka Boga i pragnie cierpieć dla Niego. Więcej, cierpi właściwie bez utrudzenia. Św. Augustyn powie, że wielkie trudy i cierpienia są niczym dla miłującego (N II, 19, 4). Jest bowiem rzeczywiście w swej istocie ześrodkowany na Bogu, wewnętrznie już wolny od wszystkich stworzeń i odwrócony od wszystkiego.

Zapomina o sobie

Miłość niesie z sobą prawie jedyną możliwość zapomnienia o sobie, szczególnie miłość Boga, „bo jak miłość łączy Ojca z Synem - napisze Święty - tak również łączy duszę z Bogiem” (Pd 13, 11). Bez miłości człowiek nie dojdzie do zjednoczenia z Bogiem. Jedynie miłość jest zdolna wyprowadzić człowieka z ciasnego kręgu getta swego egoizmu. W niej człowiek odkrywa wszystkie tajemnice ukryte w Bogu. Miłość jest więc konieczna, by człowiek mógł ostatecznie uporządkować siebie. Do istoty bowiem miłości należy: zapominać o sobie, nie szukać niczego dla siebie (1 Kor 13, 4-7). Można podawać wiele przykładów takiej miłości. Najdoskonalszym jej wzorem jest, miłość Syna Bożego. „On istniejąc w postaci Bożej, nie skorzystał ze sposobności, aby na równi być z Bogiem, ale ogołocił samego siebie... uniżył samego siebie, stawszy się posłusznym aż do śmierci - i to śmierci krzyżowej” (Flp 2, 6-8).

Jak w konkrecie wygląda to zapomnienie o sobie? Św. Jan od Krzyża - mając świadomość, jak wielu ludzi ześrodkowanych na sobie pragnie pociech dla siebie i ma w nich upodobanie oraz oczekuje coraz to większych odczuwalnych łask - odpowiada przez przeciwstawienie tym dążnościom i ukazuje człowieka prawdziwie i mocno ześrodkowanego na samym Bogu. Jest to człowiek, który nie szuka pociech dla siebie, nie stara się o jakiekolwiek upodobanie w rzeczach, a nawet w Bogu. Oznacza to, że chce Boga dla Niego samego; reszta się nie liczy. W wyniku takiego nastawienia, naturalnego w prawdziwej miłości, nie prosi Boga o łaski dla siebie. Ma świadomość, że otrzymał ich już bardzo wiele i wciąż Bóg go nimi obsypuje. Zło nie jest w tym, że wielu pragnie wciąż nowych łask dla siebie i o to prosi Boga, lecz w tym - jak powie Święty - że otrzymanych łask nie umieją używać dla chwały Bożej. Człowiek szczerze miłujący Boga pragnie tylko jednego i o to się jedynie stara: chce czynić to, co Bogu się podoba, pragnie oddać Mu jakąś przysługę, nie licząc się z tym ile to będzie kosztowało. Dla miłującego liczy się wyłącznie Umiłowany-Bóg (N II, 19, 4).

W rzeczywistości nic na tym nie traci; przeciwnie nieustannie wzrasta w miłości. Jeden dar miłości rozpala dającego przynagla do następnego daru. Jedna udzielona łaska przyjęta, staje się podstawą udzielenia drugiej. Miłujący, niczego nie szukając dla siebie, kocha czystą miłością i sam najwięcej otrzymuje, bo wzrasta w miłości. Św. Teresa od Dzieciątka Jezus daje prawie doskonałe zobrazowanie tej prawdy. Szukanie siebie dla szukającego jest zerem. Im więcej szukania siebie, tym więcej przed człowiek rośnie zer; on jest gdzieś na dalekim końcu. Szukanie Boga z miłości ku Niemu jest postawieniem jedynki przed zerem. Wtedy w obliczu Boga im większą jest on ilością zer w swoim przekonaniu, tym bardziej jest bogaty. Św. Jan tak to ujmuje: „U kochającego miłość jest jak płomień ognia, który płonie pragnąc płonąć jeszcze więcej”. I dodaje: „Bóg wlewa do duszy swe łaski i miłość według usposobienia jej woli i stopnia miłości” (Pd 13, 12). I w tym miejscu Święty przytacza przymioty miłości z Listu do Koryntian (1 Kor, 13, 4-7), z własnym wprowadzeniem: „Aby potęgować wciąż tę miłość, należy spełniać wskazania Apostoła, jakie on daje dla tej cnoty: (Miłość nie łaknie czci, nie szuka swego, nie wpada w gniew, nie pamięta urazy, nie cieszy się z niesprawiedliwości, ale współweseli się z prawdy. Wszystko znosi, wszystkiemu wierzy (w co powinien wierzyć), we wszystkim pokłada nadzieję, wszystko wytrzymuje( (co trzeba znieść dla miłości)” (Pd 13,12).

Człowiek przeniknięty prawdziwą miłością, już oczyszczony w sposób bierny w rozumie i woli, ustawicznie szuka Boga i gotów jest cierpieć dla Jego miłości. Ta miłość zniewala Boga, który nie może patrzeć na jego cierpienia miłości i sam udziela mu swoich darów (N II,  19,4).

Wiele cierpi bez utrudzenia

Rzeczywiście wielkie są cierpienia miłości i będą nimi zawsze. Można wziąć antyprzykład: egoista - jeśli tak można powiedzieć - kocha jedynie siebie. Ile on się wycierpi, bo choćby najwięcej otrzymywał od wszystkich, zawsze będzie mu mało. Otrzymane bowiem dobra szybko skonsumuje i nadal pozostaje głodna nigdy niezaspokojona i nieuporządkowana jego miłość własna. Podobnie człowiek, który jest zakochany w rzeczach doczesnych. Są to najbardziej nieszczęśliwe stworzenia na ziemi. Prawdziwym cierpieniem i jego źródłem jest nieustanne szukanie siebie i wszystkiego dla siebie. Im bardziej ktoś czegoś chce, a nie może zdobyć, tym większy przeżywa ból i ani on, ani ktokolwiek inny nic z tego nie ma.

Przeciwnie postępuje człowiek, który prawdziwie miłuje: niczego nie szuka dla siebie. On sam podejmuje bezinteresowne dawanie siebie. W obdarzaniu miłością cena się nie liczy, trud cierpienie są opromienione radością dawania. Ponieważ sam tego chce, czego Bóg chce, sam dobrowolnie jest do dyspozycji Boga, - jeśli tak potrzeba - cierpi bez utrudzenia. Można powiedzieć, że w dosłownym znaczeniu nie jest to cierpienie, lecz szczęście dawania. I nie ma takiej rzeczy, której by nie podjął z miłości.

Bóg daje wiele radości i pociech, które kochający Go odnajduje w sobie. Największą radością dla miłującego jest samo kochanie. Takich zakochanych także w Bogu można spotkać. Są oni tak w zakonach, jak i w świecie. Wystarczy spojrzeć na nich, na ich postępowanie. Najczęściej jednak dociera to do otoczenia dopiero po ich odejściu do Pana. Bywa jednak zauważalne i w tym życiu prawie przez wszystkich, jak to miało miejsce z Matką Teresą z Kalkuty. Nieraz widać to w nowicjatach zakonnych, kiedy ktoś daje Bogu całego siebie w pierwszej gorliwości. Często objawia się w czasie rekolekcji spędzanych na samotności: jest tylko Bóg-Miłość i człowiek zmiażdżony jej obfitością.
GWAŁTOWNE PRAGNIENIE I ŁAKNIENIE BOGA

Człowiek dzięki przynagleniom ze strony Boga, czyli przy świadomej współpracy z Bogiem, zapomniał o sobie. Nie opiera się już świadomie na zmysłach, uczuciach, doznaniach; jest pusty odnośnie związania z doczesnością. Miłość Boga, dla której wszystko pozostawił, ukierunkowała go na Boga. Nic dziwnego, że całą swą istotą pragnie Boga. To jego pragnienie jest tak gwałtowne i łaknienie Boga tak mocne, że całą swą istotą chce być z umiłowanym nade wszystko Bogiem i znaleźć się jakby w Jego ramionach. Jakakolwiek zwłoka wydaje się nie do przyjęcia. Jest zbyt długa, przy tym staje się bolesna i dręcząca. Nie można na dłuższy czas żyć w pustce: on nie ma już innej miłości. Zakochanie się w Bogu sprawia, że człowiekowi wydaje się, jakby dochodził już do zjednoczenia z Bogiem. I tu jakby spotyka go zawód. Stopniowo dochodzi do jego świadomości, że dla ujrzenia Boga i pełnego zjednoczenia się z Nim, trzeba wpierw umrzeć. On jeszcze żyje! Wie, że życie może trwać długo. Zostaje jakby niezaspokojony głód, łaknienie. Wydaje się, że powstała pustka jest jakby niczym nie napełniona. Tak człowiek to przeżywa, umiejący dotąd odnajdywać w sobie jedynie treści wymierne zmysłami i uczuciami. W rzeczywistości człowiek nie jest pusty: jest pełny pragnień Boga. Jest to nowy stan, którego on nie rozumie i stąd nie spostrzega, że Bóg napełnia go odpowiednio do jego pragnień i możliwości. Jesteśmy w kręgu 7-11 strofy Pieśni duchowej św. Jana od Krzyża, wobec tego jeszcze na drodze oświecającej z pierwszymi aktami modlitwy kontemplacyjnej.

Stan duszy

W oparciu o odczytywanie śladów Boga w stworzeniach, o konferencje, rozmowy duchowe, książki, człowiek wiele dowiedział się o Bogu, o Jego miłości, o skarbach łaski, o prawdach wiary, o miłosierdziu Boga objawionym w tajemnicy Wcielenia. W stosunku do okresu poprzedniego wie coś więcej. Niemniej nie dotknął on jeszcze istoty samego Boga. Wiedza jednak, którą zdobył tą drogą, sprawiła, że Bóg nie tylko stał się bliższym dla niego, lecz zachwycił się Bogiem. Nie widzi jednak dalszej drogi. Jest zraniony i to, co nie pojmuje a przeczuwa, przyprawia go o śmierć. Św. Jan od Krzyża tak to ujmuje: „Im więcej bowiem aniołowie dają mi natchnień, a ludzie nauczają o Tobie, tym bardziej rozmiłowują mnie w Tobie, i tak coraz bardziej ranią mnie miłością” (Pd 6 i 7, 1-8). Wtedy także odnajduje w sobie wzniosły ślad Boga. W nim Bóg udziela poznania samego siebie, które trudno określić. Bóg udziela się na sposób słuchania Go, patrzenia na Niego, rozumienia głębokich treści, odczuwania. Innym razem bez tych wrażeń. Jest to jedna z największych łask, dzięki której człowiek poznaje i odczuwa wielkość Boga. Zazwyczaj takie dotknięcia Boga trwają bardzo krótko. One uświadamiają człowiekowi, że może wszystko poznać, jeśli tylko Bóg zechce. Jeśli poznanie Boga przez pośrednictwo stworzeń, rozpalało miłością ku Bogu i rodziło pragnienia Boga-Miłości, tym bardziej to bezpośrednie udzielanie się Boga, wprowadzając w tajemnice Umiłowanego Boga, sprawia, że człowiek „umiera z miłości”, że czuje się jak „łania zraniona” (Pd 7, 9; 8, 2-5). To wszystko sprawia, że miłość obejmuje całą istotę człowieka. Święty określa to słowami: „Kto kocha, nie ma swojego serca, gdyż je oddał Umiłowanemu” (Pd 9, 2). Serce więc nie tylko jest zranione, ono jest skradzione przez Umiłowanego. Nic więc dziwnego, że powstaje przemożne pragnienie bycia z Umiłowanym. W sercu powstała pustka: człowiek oderwany od stworzeń, zraniony miłością, ale jeszcze nią nie jest napełniony; to dokona się dopiero w niebie. Skarga miłości, która wyrywa się w tym stanie nie dotyczy samego zranienia. Ona wyraża pragnienie zjednoczenia, „płonąc miłością Bożą pragnie pełni i doskonałości miłości” (Pd 9, 3-7).

Pismo św. przytaczane przez św. Jana od Krzyża

Obrazując to pragnienie, św. Jan przytacza sporą ilość tekstów Pisma św. Warto im się bliżej przyjrzeć. Z Psalmu 84, który wysławia wielkość i piękno świątyni Pańskiej, do której pielgrzymowali wierzący Żydzi i uważali za szczęście w niej się znaleźć, odwołuje się do wersetu 2: „Dusza moja pragnie i tęskni do przedsieni Jahwe”. Następny werset mówi o radosnej modlitwie zanoszonej
do Boga w tym miejscu. Następnie przytacza słowa o wrogach, którzy usiłują zniszczyć sprawiedliwego. Przez wrogów Święty rozumie namiętności człowieka, które go niszczą. I mówi o nich: „Wracają wieczorem, warczą jak psy i krążą po mieście” (Ps 59, 7). Psy warczą, gdy są głodne. Podobnie zachowują się namiętności człowieka, kiedy nie otrzymują należnego im pokarmu. Innym przybliżeniem jest piękne przyrównanie człowieka w tym stanie do spragnionego jelenia: „Jak łania pragnie wody ze strumieni, tak dusza moja pragnie Ciebie, Boże. Dusza moja pragnie Boga, Boga żywego: kiedyż więc przyjdę i ujrzę oblicze Boże?” (Ps 42, 2-3). Innym obrazem tego pełnego miłości łaknienia Boga jest obrazowe ujęcie z Księgi Hioba: „Jak niewolnik, co wzdycha do cienia, jak robotnik, co czeka zapłaty” (Hi 7, 2-4). Tobiasz ten stan wyraża: „Z czego mam się radować? Jestem człowiekiem pozbawionym wzroku i nie widzę nieba, ale siedzę w ciemnościach” (Tb 5, 10). Cytowane fragmenty Pisma św. ze Starego Testamentu są jakby podsumowane przykładem Dawida, który wraz ze swym wojskiem w walce z Filistynami jest spragniony, a źródło znajduje się w Betlejem już na terenie wroga. Żołnierze przedzierają się do studni  przynoszą wodę z narażeniem życia. Dawid ją wylewa (1 Krn 11,18). Pragnienie, choćby było największe, nie może być zaspakajane za wszelką cenę. Wszystkie te fragmenty Pisma św. mówią o sile pragnienia człowieka zakochanego w Bogu.

W podobny sposób wyrażają te przeżycia miłości przytaczane słowa z Nowego Testamentu. Święty Jan od Krzyża stawia przed oczy Marię Magdalenę szukającą zmartwychwstałego Pana i która spostrzega stojącego przed nią ogrodnika. Z całą żarliwością miłości mówi do niego: „Panie, jeśli ty Go przeniosłeś, powiedz mi, gdzie Go położyłeś, a ja Go wezmę” (J 20, 15). Inną sprawą jest stwierdzenie, że ból spowodowany brakiem Ciała Chrystusa, przesłania jej rozpoznanie Go w Ogrodniku. Św. Paweł swoje pragnienie, by zjednoczyć się z Chrystusem wyraża w słowach: „Pragnę odejść i być z Chrystusem” (Flp 1, 23). Gotów jest jednak na pozostanie dla posługi potrzebujących uczniów Chrystusa. Potwierdzi to mówiąc przy innej okoliczności o swoich pragnieniach: „Udręczeni wzdychamy, pozostając w tym przybytku (ciele), bo nie chcielibyśmy go utracić, lecz przywdziać na niego nowe odzienie, aby to, co śmiertelne wchłonięte zostało przez życie” (2 Kor 5, 4). Wreszcie Święty odwołując się do fragmentu z Listu św. Jana: „Miłość doskonała wypłasza bojaźń” (1 J  4, 18), powie: „Nie jest gorzka śmierć dla duszy kochającej” (Pd 11, 10). Przeciwnie śmierć jest radością spotkania Umiłowanego i pozostania z Nim.

Przeżywanie głodu Boga

Przeżywanie głodu miłości jest typowe dla osoby zakochanej. Bóg-Miłość, o którym człowiek wie, że go kocha, sprawił, że  jest on zakochany. Normalną rzeczą w miłości jest wspólne głębokie przeżywanie tej więzi miłości. Św. Jan ujmuje to w prostych słowach: „Dlaczego, gdy rozdarłeś miłością me serce, nie dasz balsamu tej ranie? (..) I nie bierzesz zdobyczy w swe posiadanie?” (Pd 9).

 Zakochany w Bogu pragnie: napełnienia miłością, nasycenia, uzdrowienia, oparcia w Umiłowanym i pełnego w Nim odpocznienia. Te pragnienia są bardzo gwałtowne. Człowiek, kiedy odnalazł Boga i w Nim swą miłość, oddaje się całkowicie, według swego aktualnego stanu, Bogu i w pewnym sensie nie może nie domagać się zapłaty za miłość. Ponieważ za miłość płaci się miłością i miłujący nie pragnie innej zapłaty, domaga się miłości większej, pełniejszej. Nie oznacza to, w żadnym wypadku, pragnienia końca trudów; miłość chce ponosić trudy dla Umiłowanego, chce obdarzać miłością, choćby wiele kosztowało. Pragnie jedynie pełni miłości (Pd 9, 7).

Święty wyjaśnia: „Dusza na tym stopniu miłości jest jak chory i bardzo osłabiony człowiek, który stracił smak i apetyt i każdy pokarm wstręt mu sprawia” (Pd 10, 1). Chory w takim stanie pragnie odzyskania zdrowia; tym zdrowiem jest Umiłowany. Przyczyną tego jest zakosztowanie miłości. Wszystko, co czyni, przez wszystko czym się zajmuje odnosi bezpośrednio do Boga poprzestając z Nim i Nim się radując. W tym miejscu Święty odwołuje się do przykładu św. Marii Magdaleny szukającej Chrystusa przy grobie. Ona cała ześrodkowana jest na Nim. O niczym innym nie potrafi myśleć, nic innego nie może robić. Można i trzeba powiedzieć, że Bóg stał się dla niej rzeczywiście jedynym Umiłowanym (Pd 10, 2).

Dla jasności uchwycenia tego stanu można za św. Janem podać dwa zestawy znaków, po których można to rozpoznawać. 

Pierwszy zestaw poddaje takie pytania: czy człowiek tęskni jedynie za Bogiem? czy nie szuka zadowolenia jak tylko w Bogu? Jeśli skłania się do czegoś uczuciowo, wtedy ani siebie, ani niczego innego nie posiada. Brakuje mu całkowitości w ześrodkowaniu na Bogu-Miłości, która jedna jest zdolna zaspokoić człowieka. Doznaje wtedy tyle utrudzenia, ile w nim jest braku całkowitości. Jeśli Bóg jest jedyną miłością, jest on, jak puste naczynie czekające na napełnienie, jak człowiek umierający z pragnienia oczekujący kropli wody oraz pełnego zaspokojenia łaknienia (Pd 9, 6). 

Drugi zestaw, który można zebrać z następnego rozdziału, ustawia takie znaki rozpoznawcze: człowiek ma serce i myśli zawsze przy Umiłowanym, równocześnie doznaje zatraty wszelkiego smaku w czymkolwiek poza Bogiem, a przebywanie z rzeczami,  czy ludźmi oraz załatwianie różnych spraw, jest przykre i raczej przeszkadza niż pomaga (Pd 10, 1-2).

Wszystko to wyraża, że człowiek jest trawiony ogniem miłości i dlatego prosi Boga: „Ugaś te ognie rozpalone” (Pd 10, 5). Wiadomo już, że ugasić to pragnienie może jedynie posiadanie Umiłowanego. Jedynie więc Bóg-Miłość może tego dokonać. Jeśli rzeczywiście człowiek prawdziwie kocha Boga i nic przeciwnego tej miłości nie wiąże człowieka, Bóg go nawiedzi i napełni sobą. Człowiek spragniony miłości wie czego chce: chce oglądać Boga oczami duszy. Św. Jan wyraża to słowami poezji: „Tylko w Ciebie patrzeć chcę, Boże!” (Pd 10, 9). Niemniej miłość tym się nie zadowoli, ona pragnie pełni. Żyjąc tu na ziemi zdaje sobie sprawę, że w tym życiu nie może ujrzeć Boga w całej pełni. Kiedy więc doświadczyła w sobie najwyższego dobra i piękna, jakby ujrzała oczami duszy Boga, zanosi dalszą prośbę: „Odsłoń przede mną obecność Twoją i zadaj śmierć widokiem Twej Boskiej piękności” (Pd 11).

W dosłownym znaczeniu pragnienie śmierci jest niedoskonałością. Ono nieraz nachodzi zakochanych, kiedy przedmiot miłości jest nieosiągalny, a namiętność miłości nie do ugaszenia. Na tym etapie człowiek nie umie jeszcze pogodzić życia śmiertelnego w ciele z życiem kosztowanym przez wiarę w Bogu - powie Święty. Wyrażając jednak pragnienie śmierci, czy też domagając się Jej w słowach: zabij, wyraża swoje wielkie pragnienie miłości i czyni to warunkowo: jeśli nie mogę Cię ujrzeć, to zostaje mi jedynie śmierć. Gdyby to tylko było możliwe, umierałby sto razy, by pełniej miłować (Pd 11, 7-8). W tym miejscu św. Jan dla zobrazowania tego stanu powołuje się na św. Pawła, który pragnie rozstać się z tym życiem, by być już z Chrystusem (Flp 1, 23) oraz na słowa św. Jana: „Miłość doskonała wypłasza bojaźń” (1 J  4, 18). Kto nie ma tej miłości Boga, boi się śmierci, jak Izraelici na pustyni. Kto bardzo kocha życie doczesne, a mało troszczy się o życie wieczne, z konieczności będzie odczuwał lęk przed śmiercią. W miłującym Boga nie ma tego lęku, owszem uważa on śmierć za przyjaciółkę i goręcej wyczekuje śmierci niż władcy swej potęgi i władzy. Człowiek miłujący Boga, więcej żyje życiem wiecznym niż doczesnym. Miłość bowiem sprawia, że żyje tam, gdzie jej Umiłowany się znajduje. Nie ceni więc sobie tego życia doczesnego (Pd 11, 10). Człowiek, który nie ma miłości jest jak umarły. Kiedy posiada choć trochę miłości, odnajduje w sobie życie, tęskniąc za życiem prawdziwym, którym jest pełnia miłości (Pd 11, 11). Ta odrobina miłości sprawia, że choruje, ma niemoc miłość. Jedynym lekarstwem na tę niemoc jest miłość, która jeszcze głębszą zadaje ranę i rozpala jeszcze mocniejsze pragnienie. Zakochany odzyska zdrowie, kiedy osiągnie pełnię miłości. Stąd zakochany w Bogu, na ziemi przeżywa jedynie odblask miłości, który sprawia boleść miłowania. Tu Święty przechodzi do Słowa Bożego, Jezusa Chrystusa, którego Pismo św. nazywa „jasnością chwały i odbiciem Jego istoty” (Hbr 1, 3). Pragnie więc na wzór Chrystusa stać się odblaskiem Ojca czyli stać się do Niego podobny. To dlatego rozpalony miłością i pragnieniem ujrzenia Boga, co jest wyrażone w pragnieniu śmierci, przede wszystkim prosi o odsłonięcie obecności Boga: „Odsłoń przede mną obecność Twoją” (Pd 11, 2). I w tym miejscu św. Jan od Krzyża omawia potrójną obecność Boga w człowieku: przez wszechpotęgę,  przez łaskę i miłość oraz przez zjednoczenie (Pd 11, 3). Bóg jest zawsze z człowiekiem przez swą potęgę. Prawdziwe życie duchowe zaczyna się, kiedy człowiek odnajduje w sobie obecnego Boga, zaczyna go miłować, tzn. kiedy człowiek świadomie zaczyna być obecny z Bogiem obecnym i bliskim. Od tego momentu zaczynają się także słodkie, ale i przeobrażające udręki miłości, aż dojdzie do oglądania Boga w chwale.

Dusza swobodnie wzlata do Boga i Go dotyka

Miłość tak mocno przeniknęła wnętrze człowieka i go umocniła, że jest, jakby niesiony przez nią ku Bogu. Ona wznosi go wzwyż i pozwala po wielekroć dotykać Boga - jak Święty Jan powie - bez omdlenia, czyli z całą świadomością doświadcza bliskości Boga. Miłość ta sprawia, że tak gwałtownie zbliża się do Boga, jak kamień rzucony w górę ciąży ku środkowi ziemi. Doskonale temu stanowi odpowiada ujęcie św. Augustyna: Amor meus, pondus meus - To, co kocham, przyciąga mnie. Należy przypomnieć, że człowiek będąc na tym etapie nadal jest w drodze ku pełni. Święty przypomina o tym porównaniem - już stosowanym - do pieczęci odbitej na wosku. Woskiem jest człowiek, pieczęcią obraz Boga, który jest miłością. Miłość Boża i w niej podobieństwo człowieka do Boga jest odbita na istocie człowieka. Wymaga jednak ona jeszcze dalszego wykończenia (Pd 12, 1). Człowiek wie o tym. Wie także, że sam rozpalony miłością nie potrafi dojść do jej pełni, dlatego prosi Jezusa Chrystusa, aby zechciał wykończyć to odbicie, czyli doprowadzić do zjednoczenia. U podstaw tego stanu jest bardzo jasna wiara, w której człowiek ogląda oblicze wzniosłości Boga. Wiara bowiem kryje w sobie i zawiera postać i piękność Boga, którego miłuje. Ta sama wiara podaje pewne zasady postępowania i ona jest rękojmią miłości. W tym stanie miłość odkryta przez wiarę doprowadziła prawie do całkowitego oczyszczenia i dlatego może się ona szeroko rozlewać w duszy. Tak wewnętrznie uporządkowany człowiek i ustawiony na pełnię zjednoczenia w miłości, biegnie drogami nadziei ku tej upragnionej pełni. W życiu wewnętrznym jesteśmy w okresie zapoczątkowanego prostego zjednoczenia z Bogiem w miłości.

Niektóre teksty Pisma św. stosowane przez św. Jana od Krzyża

Podkreślając rolę nadziei w tym zjednoczeniu miłości, Święty odwołuje się do Izajasza: „A którzy mają nadzieję w Panu, odmienią się, wezmą pióra jak orły; polecą, a nie utrudzą się” (Iz 40, 31). Nadzieja przynagla człowieka. Św. Jan powraca do przykładu jelenia (łani): „Jak jeleń tęskni do źródeł wód...” (Ps 42, 2).

W poprzednim stopniu miłości przytaczał ten sam tekst, lecz pod kątem pragnienia, które przynaglało. Teraz Święty podkreśla szybkość: jeleń mknie do źródeł. Następny przytaczany tekst podkreśla stan duszy: „bez nieprawości biegłam” (Ps 59, 4). W nowym tłumaczeniu ta sama myśl inaczej jest ujęta: „A we mnie nie ma zbrodni, ani grzechu”. Święty chce, abyśmy wiedzieli, że tę czystość serca daje Bóg i przytacza następne słowa Pisma św.: „Biegnę drogą Twoich przykazań, bo czynisz moje serce szerokim” (Ps 119, 32). Św. Teresa od Jezusa cytując z pamięci - czyli tak jak przeżywała, wyrazi to: Pobiegłam drogą przykazań, bo poszerzyłeś moje serce.

Odnośnie samego zjednoczenia, w które człowiek wchodzi. Święty podkreśla moc wiary: „Poślubię cię sobie w wierze” (Oz 2, 20). Następnie przytacza św. Pawła: „Gdy zaś przyjdzie, co doskonalsze, zniknie to co jest częściowe” (1 Kor 13, 10), podkreślając to, co już Bóg pozwolił doświadczyć, i co jeszcze jest przed nim. To ostatnie wyraża w słowach: „Teraz zaś już nie ja żyję, lecz żyje we mnie Chrystus” (Ga 2, 20). Pragnąc zaś bliżej opisać tę miłości, która jednoczy, odwołuje się do Hymnu Miłości św. Pawła, co ma wymiar praktyczny: „Miłość cierpliwa jest … (po) wszystko przetrzyma” (1 Kor 13, 4-7).

Przeżycia duchowe w tym okresie

Tak je charakteryzuje św. Jan od Krzyża: Oblubieniec zwykł nawiedzać swą Oblubienicę czystą i delikatną miłością (por. Pd 13, 2) i czyni to z wielką mocą. Zazwyczaj bowiem wielkiej żarliwości ze strony człowieka, odpowiada ze strony Boga udzielanie wielkich łask oraz doświadczanie nawiedzeń Bożych (por. Pd 13, 2). Dokonuje się to już na drodze oświecającej, na której cnoty, przez usilne i długie praktykowanie ich, stają się doskonałe. Nawiedzenia mogą być wielkie, jak nawiedzenie św. Pawła pod Damaszkiem, i te bywają rzadkie, oraz nawiedzenia pomniejsze: człowiek odnajduje w sobie przynaglenie do konkretnej modlitwy, cnoty. Dokonuje się to, przez odsłanianie przez Boga kilku promieni Jego wielkości i Bóstwa, na przykład: Jezus cierpiał za mnie, bo mnie kocha, albo: oni Go bili podczas rozważania biczowania Chrystusa, czy też podczas rozważania przypowieści o Synu marnotrawnym: Bóg Ojciec czeka na mnie. W tym okresie zdarzają się także w konkretnych uwarunkowaniach psychofizycznych, zjawiska nadzwyczajne: zachwyty, ekstazy, różne objawienia … Św. Jan docenia ich wartość, lecz zarazem widzi ich niedoskonałość i powie, że przeżywają je niedoskonali. Udoskonaleni doświadczają te nawiedzenia w głębokim spokoju i w słodyczy miłości: „są oni wolni od tych zachwytów” (Pd 13, 6). W tym kontekście Święty pisze o locie duchowym i o dotykaniu Boga.

Lot duchowy

Przez lot duchowy Święty Jan od Krzyża rozumie jakby wychodzenie z siebie i ulatywanie w głęboką kontemplacje, ponad to, co może znieść natura. To właśnie dlatego wydaje się jej, że uleciała z ciała (Pd 13, 2). Te doświadczenia są tak mocne, że przeżywając je wypowiada słowa: „Odwróć się!”, bo nie może tym darem cieszyć się tu na ziemi jakby tego chciał, a ból tej niemocy rani. Pragnienie przebywania z Umiłowanym pozostaje i trwa, lecz odnosi się ono do oglądania Boga już po śmierci. Teraz nie może znieść jasnego poznania i oddawania się Boga, nawiedzenia Boga. Bóg jednak także teraz pragnie udzielać swych łask, bo w miłości, którą widzi w miłującym Go, odnajduje jakby wytchnienie i odświeżenie. Ból tego nawiedzenia i udzielania się Boga jest tak mocny, że ludzka natura z trudem go znosi, niemniej człowiek nie chciałby tego daru w niczym umniejszyć. „Natura cierpi, ale duch wzlata do nadprzyrodzonego skupienia” i raduje się Bogiem (Pd 13, 5-6). Ta radość jest bez opuszczania ciała, tzn. dusza nie ma w nim swego działania. O tym właśnie stanie mówi św. Paweł, kiedy pisze, że oglądał rzeczy Boże, lecz nie wie czy w ciele, czy poza ciałem (2 Kor 12, 2).

Bóg udziela się człowiekowi, wlewając do duszy swe łaski i miłość według usposobienia jej woli i stopnia miłości. Tym usposobieniem i stopniem miłości można Boga ująć (Pd 13, 12). Miłość zaś można pogłębiać poprzez przymioty miłości wyliczone przez św. Pawła w Liście do Koryntian (1 Kor 13, 4-7). Stan ten jest podprowadzeniem pod zaręczyny duchowe; a właściwie w locie duchowym Bóg udziela duszy wzniosłego stanu i zjednoczenia miłosnego, do którego podnosi człowieka po długiej walce duchowej. „Nazywają ten stan - pisze - zaręczynami duchowymi ze Słowem, Synem Bożym” (Pd 14-15, 2). Tu są początki tego stanu, w którym Bóg przyobleka duszę hojnością swoich nieprzebranych bogactw, ozdabia swoją wielkością i majestatem, ubogaca darami, udziela wiedzy i chwały. Są to dary zaręczynowe. Równocześnie od tej chwili kończą się udręki miłości, o których wspominaliśmy. Dusza wchodzi w stan pokoju, wielbi Boga-Miłość i raduje się z daru zaręczyn. W dalszych strofach już nie wraca do udręk miłości. W tym zjednoczeniu widzi bogactwa, znajduje całkowite odpocznienie, poznaje tajniki prawd Bożych, kosztuje słodyczy ducha i mądrości Bożej, jaką podziwia w ładzie stworzeń, czuje się pełna dobra i wolna od wszelkiego zła, raduje się udzielaną miłością, która ją utwierdza w miłości (Pd 14-15, 2). Dobrze jest zwrócić uwagę na zestaw wyrażeń jakich używa św. Jan od Krzyża na wyrażenie tego, czym Bóg obdarzył swą oblubienicę: widzi, smakuje, znajduje, poznaje, odczuwa, kosztuje, czuje, raduje się. Jest w tych określeniach wyrażona jakaś pełnia, pełnia miłości i cały jej dynamizm. Dusza obdarzona tym darem zaręczyn ze swej strony wyraża swoje szczęście w słowach, jakże wiele mówiących:

Mój ukochany jest jak gór wyżyny,

Jak samotne doliny wśród gajów tonące,

wyspy osobliwe,

Jak potoki rozgłośnie szumiące,

Jak tchnienie wiatru miłośnie wiejące.

Jak noc w spoczynku cichym pogrążona, 

W chwili gdy rozlewa się blask zorzy rumiany, 

Jak muzyka ciszą przepojona, 

Samotność, w której brzmią organy, 

Uczta co moc i miłość daje na przemiany (Pd 14 - 15).

Tę samą rzeczywistość człowiek może przeżywać i wyrażać na rożne sposoby, w których chce wyrazić, że Bóg stał się dla niego wszystkim, rzeczywiście jedyną miłością i niczego więcej mu nie potrzeba. Św. Franciszek z Asyżu, kiedy doszedł do tego stanu, wyraził go bardzo prosto: Bóg mój i wszystko moje lub szerzej w Hymnie do słońca (Pd 14-15, 5). Tak człowiek zostaje wprowadzony w poznawanie przymiotów Boga. Wszystko i wszystkie rzeczy widzi w Bogu i nieoddzielne od Niego. Niemniej nie ogląda jeszcze Boga w tym czym On jest sam w sobie (tamże).

Dotykanie Boga

To wszystko dokonuje się w wierze. Miłość porywa ku Bogu. Przez nią człowiek coraz pełniej zbliża się do Boga. Ale u podstaw jest wiara, która na tym etapie staje się bardzo jasna i ukazuje ona człowiekowi pewne odbicie wzniosłości Boga. Pragnąc więc zjednoczenia z Bogiem człowiek zwraca się do wiary (Pd 12, 1-6). Nie ma bowiem innego pośrednika do poznania Boga i zjednoczenia się z Nim jak wiara. Przez wiarę w Jezusa Chrystusa dotyka Boga. Można powiedzieć, że dotyka wiarą. Równocześnie człowiek wierzący jest dotykany przez Boga. Oczywiście, poznanie przez wiarę nie jest jasne dla naturalnego poznania drogą rozumową. Odnośnie tej samej prawdy w tym samym czasie człowiek ma wiedzę, albo wierzy. „Jeśli - napisze Święty - zamkniemy oczy rozumu na rzeczy niebieskie i ziemskie... będziemy ugruntowani w wierze”. Nic więc dziwnego, że poznanie jakie otrzymuje w wierze, nie wystarcza człowiekowi. Chciałby widzieć i rozumieć (Pd 12, 2-4). Godzi się jednak na życie w wierze. Wiara jest dla człowieka jak źródło, z niego bowiem wypływają wszystkie dobra duchowe, o czym mówi św. Jan przytaczając rozmowę Chrystusa z Samarytanką. Ukazuje, że wiara dla wierzących staje się źródłem wody żywej, wytryskującej ku życiu wiecznemu (J 4, 14). Święty  nazywa wiarę źródłem kryształowym. To określenie odnosi się do Chrystusa; w Nim są bowiem objawione wszystkie prawdy w stanie czystym. Dlatego wiara pokrzepia, rozjaśnia, daje pewność, jest wolna od błędów i form naturalnych (Pd 12, 3). Niemniej ta wiara, obecnie choćby najjaśniejsza, jest jak złoto przesłonięte srebrem, w niebie zostanie odsłonięta i stanie się samym złotem. Wiara daje nam i udziela Boga osłoniętego wiarą, a człowiek pragnie jasno ujrzeć piękność prawd objawionych, wlanych mu do duszy przez wiarę (Pł 3, 49). W takim znaczeniu człowiek rozmiłowany w Bogu posiada w sobie, jak pieczęć, zarys wiary. Za wiarą idzie nadzieja i miłość. Człowiek kochający Boga, ma więc w sobie także zarys miłości. Oznacza to, że chociaż nie kosztuje jeszcze pełni, to w woli odnajduje blisko i żywo zarys postaci Umiłowanego. Umiłowany bowiem - można powiedzieć - żyje w miłującym, a miłujący żyje w Umiłowanym; w zjednoczeniu miłości są jednym. Św. Jan objaśnia to stwierdzeniem św. Pawła: „Żyję już nie ja, ale żyje we mnie Chrystus” (Ga 2, 20). Zjednoczenie człowieka z Bogiem, oparte na tej głębokiej wierze, oznacza i sprawia, że jego „życie i życie Chrystusa jest jednym życiem przez zjednoczenie miłości” (Pd 12, 6-8).

Spojrzenie dopełniające

Oblubieńcem jest Jezus Chrystus. Zjednoczony z Chrystusem dotyka Boga w Trójcy Jedynego w Jezusie Chrystusie, przez Jego Święte Człowieczeństwo. Równocześnie jest dotykany przez Syna Bożego. Syn Boży jest dotknięciem, tzn. Bóg Ojciec posyła Syna swojego i przez Niego dotyka każdego człowieka, który Go miłuje. Dotknięcie powoduje ranę, błogie upalenie, przez które Duch Święty udziela miłości. Stąd ześrodkowanie na Jezusie Chrystusie.

Zaślubiny duchowe, które jawią się na tym szóstym stopniu miłości, także są tylko zarysem miłości. Rodzą one pragnienia, rozbudzają miłość i tym samym nowe cierpienia miłości. Pełnia miłości będzie w chwale.

Dlatego w głębi istoty człowieka nadal trwa pragnienie śmierci: przerwij bicie życia. Obok jednak tego pragnienia jest pełne poddanie się woli Boga. W tym stanie już nie ma prośby o śmierć. Prośba, która towarzyszy temu stanowi, brzmi: „Proszę tylko o jedno, o co Ty chcesz, abym prosiła; a czego nie chcesz, nie chcę i nie mogę pragnąć, nawet myśl mi się taka nie jawi” (Pł 1, 36).

W tym okresie człowiek posiada już cnoty doskonałe i stopniowo dochodzi do cnót heroicznych. Tak jest wprowadzany przez Boga w stan głębokiego zjednoczenia. Szatan nie może tego znieść. Wie bowiem,  że człowiek zjednoczony z Bogiem wiele może wyjednać u Boga. Dlatego - jakkolwiek w tym stanie cnót doskonałych już niewiele może - chce pożądaniami, które zawsze istnieją i mają swoją naturalną żywotność, odwieść go od pełni miłości, czy też w czymkolwiek, choćby na moment, odciągnąć od Boga. Mogą więc w tym okresie występować mocne ataki szatana. Działa także wiecznie zmieniająca się wyobraźnia (Pd 16, 1-2) .

Należy nadto pamiętać, że  przed nami są jeszcze cztery stopnie miłości i że wzajemnie się one przenikają. W przeżywaniu-doświadczaniu miłości mogą zaistnieć różne zestawienia i różne nasilenia. Jedno pewne: nie można mieć pewności zaistnienia tych stanów, czy też wmawiać je w siebie, jeśli nie towarzyszy im całkowite wyrzeczenie, oczyszczenie.
MIŁOŚĆ OBDARZA NIEZWYKŁĄ ŚMIAŁOŚCIĄ

Miłość w swoim postępowaniu nie kieruje się zasadniczo ani rozsądkiem, ani wolą. Nie oznacza to, że miłość nie kieruje się rozumem.
Posiada ona jednak specyficzną dla siebie logikę. Miłość wszystkiemu wierzy, wszystko przetrzyma. Miłość napełnia olbrzymią odwagą. Nawet ludzie z natury bojaźliwi, zazwyczaj schodzący wszystkim z drogi, kiedy odnajdują miłość, potrafią jej bronić, o nią walczyć, zdobywają się na wielkie trudy; w jej imię potrafią wybaczać. O wiele jeszcze większą śmiałość niż miłość naturalna, daje miłość Boża wzniecana przez łaskę. Ona znosi wszelkie onieśmielenie. Miłujący Boga z pokorą, ale i wielką odwagą przystępują do Boga, i proszą Go,  jak dziecko ojca, o wszystko.  Przez swoją żarliwą modlitwę osiągają to, czego pragną. 

Mojżesz pod Synajem prosi Boga o wybaczenie ludowi,  otrzymuje według swej prośby. Abraham prowadzi z Bogiem serdeczne targi o Sodomę i pozostałe miasta: czyni to z pokorą, ale i z wielką śmiałością. Podobnie, jak człowiek zakochany jest niepowstrzymany w miłości, tak śmiałość jego nie zna granic.

Podstawowe ustalenia

Jesteśmy w obszarze Pieśni duchowej i pozostajemy w kręgu tajemnicy zaręczyn duchowych. W tym stanie miłość wyraża się niezwykłą śmiałością. To Bóg obdarzając człowieka łaską zjednoczenia, pozwalając cieszyć się Jego bliskością ośmiela go. Ta udzielona śmiałość, więcej niż odwaga naturalna, działa w dwóch kierunkach: napełnia odwagą w podejmowaniu wysiłków skierowanych do pełnego zjednoczenia w miłości, oraz skłania do przedstawiania próśb. Należy jeszcze, dla pełniejszego ukazania tej śmiałości, spojrzeć na jej przeciwstawienie; jest nim zuchwałość.

Miłość napełnia odwagą w podejmowaniu wysiłków

Ukazując odwagę miłości, św. Jan od Krzyża przypomni, że człowiek na tym etapie zjednoczenia z Bogiem, jest obdarzany przez Niego wielką miłością wraz ze zrozumieniem kim jest Bóg, który go kocha. Największą udręką dla człowiek w tym stanie jest myśl, że stracił Boga, czy mógłby Go utracić; zatroskanie o Boga, by Go nie utracić jest i najdotkliwszą udręką, i radością jego życia. „Dusza - pisze św. Jan od Krzyża - nie tylko chętnie by zniosła te cierpienia, lecz z radością poniosłaby wiele razy śmierć, by Mu sprawić przyjemność... posiada tak wielką siłę i moc i gwałtowność, że nie panuje nad sobą w porywie i upojeniu miłości... gotowa podjąć wszystko, aby tylko znaleźć Umiłowanego” (N II, 13, 5-6). Święty w tym miejscu powołuje się na przykład Marii Magdaleny, która zraniona miłością Chrystusa, nią rozpłomieniona - nie wstydzi się przyjść na ucztę i wśród biesiadników łzami obmywać stopy Jezusa, ocierać je swoimi włosami i namaszczać drogim olejkiem. Kiedy uświadomimy sobie, że niewiasty nie brały udziału w ucztach, wzrasta nadzwyczajność jej odwagi (Łk 7, 37). Święty przypomina także jej odwagę, gdy wczas rano biegnie do grobu Jezusa, by namaścić Jego ciało: nie lęka się ani straży, ani pieczęci na grobie, ani nie przestrasza ją kamień zamykający grób. Dla miłującego bowiem nie ma przeszkód (J 20, 1). Dla miłości wszystko wydaje się możliwe. Miłość uważa, że wszyscy myślą jak ona, że wszyscy szukają Boga jak ona (N II, 13, 7). Odnosi się to także do zjednoczenia z Bogiem. Z jednej strony człowiek przeżywa swoją niegodność otrzymania tej łaski, z drugiej zaś ma tyle odwagi i śmiałości - ośmielony miłością Bożą - by pragnąć zjednoczenia z Bogiem, zrównania, które niesie miłość, i upodobnienia się do przedmiotu umiłowanego - do Boga (N II, 13, 8-9). Bóg sam zachęca człowieka do tego. „Przychodzi niespodziewanie - napisze Święty - by pocieszyć i dodać odwagi” (Pd 1, 15). Są to swego rodzaju nawiedzenia Boga. Słowo nawiedzenia oznacza, że Jego obecność nie jest stale odczuwana. Jakkolwiek Bóg jest zawsze obecny, człowiek odnajduje w sobie Jego przynaglenia i umocnienia w konkretnych momentach i okolicznościach. Bóg w ten sposób próbuje jego miłość.

Tej śmiałości miłości udziela sam Bóg. I człowiekowi jej bardzo potrzeba. Kiedy bowiem nie osiąga czegoś, czego bardzo pragnie i staje wobec nowych powstających przeciwności, grozi mu albo zniechęcenie, albo złość na siebie, albo zuchwała niecierpliwość. Św. Jan powołuje się tu na przykład lwa i jelenia. Do lwa przyrównuje władzę gniewliwą, która jest odważna, ale i zuchwała. Do jelenia zaś odnosi władzę pożądliwą, która jest tchórzliwa i zuchwała: potrafi gwałtownie atakować, ale i w zaskoczeniu tchórzliwie uciekać. Bóg swą łaską poskramia w człowieku ataki i wybuchy gniewu, zuchwałości, oraz leczy go z małoduszności i zniechęcenia. Przez to działanie nie ogranicza samych władz, lecz jedynie ich niepokojące i nieumiarkowane akty (Pd 20, 6-7). W zjednoczeniu, które prowadzi do zaślubin Boga, człowiek otrzymuje wielki udział we właściwościach samego Boga, „a tym samym jest bezpieczny i odważny we wszystkich swych cnotach” (Pd 24, 4). Ta odwaga jest ze strony Boga zabezpieczona cnotami, którymi go Bóg osłania. Św. Jan odwołując się do Pieśni nad pieśniami (Pnp 4, 4) przyrównuje człowieka w tym stanie do wieży, na której wisi tysiące tarcz - cnót; one są jej obroną. Wyraża to w słowach: „Wisi na niej wszystka broń mocarzy” (Pd 24, 9). Tak ochraniana napawa lękiem szatana; nie ona lecz on się jej lęka (Pd 24, 4).

Jedną z tych łask, jakie człowiek otrzymuje od Boga, na tym etapie miłości, jest słodycz udzielana przez Niego. To doświadczenie miłości jest tak skuteczne, „że przynagla duszę - powie Święty - do szybkiego podążania drogą miłości” (Pd 25, 2). Ujmuje to w słowach: „Śladami Twoich kroków pobiegną dziewice” (Pd 25, 1). Ponieważ coraz intensywniej szuka Boga-Miłości, wtedy napotykając wszędzie Jego ślady, nie tylko one miłującego pociągają i rozpalają nadzieją spotkania, ale i sprawiają, że przyspiesza kroku i biegnie za Nim na rożne sposoby (Pd 25, 3-4). Tak rozmiłowany w Bogu człowiek i na Nim ześrodkowany, napotyka często na trudności ze strony świata. Jedną z nich jest tłumaczenie innym i także sobie, że podejmowanie tego rodzaju życia, wyrażającego się w dążeniu do wyłącznego zjednoczenia z Bogiem, jest przesadne, co więcej niepożyteczne dla drugich. Należy dodać, że bardzo wielu ludzi godzi się z przeciętnością swego życia religijnego i prawie całkowicie - pewnie z tego powodu - nie rozumie, a nawet nie jest w stanie pojąć życia całkowicie oddanego Bogu. W takim ustawieniu wychowuje się młodsze pokolenie. Choćby sprawa przyjmowania Komunii św. codziennej czy w każdą niedzielę. Nieraz słyszy się powiedzenie matki odnośnie swego dziecka, kiedy katecheta zachęca do częstej Komunii: Nie chcę, aby moje dziecko zostało dewotką. Każda częściej lub dłużej podejmowana modlitwa, pragnienie częstszego przyjmowania Chrystusa Eucharystycznego, napotyka na sprzeciw najbliższych. Nieraz i w życiu zakonnym większa gorliwość w modlitwie, wierność w zachowywaniu milczenia, solidne wypełnianie swych obowiązków jest przez ogół uważane za przesadę. Rzeczywiście wiele przeszkód napotyka człowiek prawdziwie rozmiłowany w Bogu. Miłość odnaleziona, umacniana przez Boga, pozwala wtedy mężnie i odważnie przeciwstawiać się temu, co narzuca i poddaje świat. Człowiek kiedy kosztuje żywej miłości Boga, wszystko inne uważa za nic i niczym się nie zraża. Dla Umiłowanego zagubił się, i dla świata i dla siebie samego (Pd 29, 5). Na podkreślenie tej treści i odwagi jaka towarzyszy mocnej miłości odwołajmy się do siły namiętności miłości. Kiedy namiętność ta zaczyna ogarniać człowieka, nie tylko potrafi rzucić męża, żonę, zostawić dzieci bez opieki, potrafi porzucić życie zakonne, kapłaństwo i iść za odnalezioną „nową” miłością, lecz nadto nie wstydzi się wobec otoczenia. Udowadnia wszystkim, przede wszystkim sobie, że ma do tego prawo. Ten, kto odnalazł całą swą miłość w Bogu, jest także dumny i cechuje go olbrzymia odwaga. Dzięki tej miłości jest wewnętrznie uporządkowany. Oddając się nade wszystko Umiłowanemu Bogu, nikomu
nie robi
krzywdy, nikogo nie zdradza. Nie łamią go powiedzenia: nieżyciowy, czy nie umie korzystać z życia. Bóg jest jego najwyższą wartością i jest w Bogu cały nastawiony na drugiego człowieka; jest pełen ofiarnej miłości. Jeśli założył rodzinę, jest niezwykle wierny swym najbliższym, nie ma się czego wstydzić, ani nie musi ukrywać swoich uczynków. „Dusza odważna w miłości jest raczej dumna - powie Święty - że dla chwały swego Umiłowanego widzą inni dzieła,
które spełnia dla Niego, że się zagubiła dla wszystkich rzeczy tego świata” (Pd 29, 7). Niemniej należy powiedzieć, że takiego stanu swej duszy: zdecydowania i odwagi w działaniu dostępuje niewielu ludzi duchowych. Wielu jeszcze -podlegając względom ludzkim, z rożnych przyczyn - wstydzi się wyznawać Chrystusa przed światem (Pd 29, 8). Zapewne, nieraz roztropność wymaga nie obnoszenia zbyt ostentacyjnego swej żywej miłości ku Bogu. Choćby dlatego, by nie rozdrażniać współmałżonka. Miłość prawdziwa objawia się nie w słowach, ale w cichości, ofiarnej miłości. Zdarza się, że osoby zakonne, publicznie poświęcane Bogu, wstydzą się swego habitu, a nawet kryją się ze swoją przynależnością do Jezusa. Dopóki tak postępują, nie ma w nich miłości doskonałej i nie mogą dojść do tak wielkiej przyjaźni z Bogiem. Ci, którzy podlegają „względom ludzkim - napisze św. Jan - nie żyją jeszcze prawdziwie w Chrystusie” (Pd 29, 8).

Śmiałość w proszeniu

Św. Jan od Krzyża, powołując się na słowa samego Jezusa: „Jeśli we mnie trwać będziecie, a słowa moje w was, poprosicie o cokolwiek chcecie, a to wam się spełni” (J 15, 7), podkreśli, że kiedy Bóg jest kochany, zawsze chętnie skłania się ku prośbom, które człowiek rozmiłowany zanosi do Niego. Podstawą jest trwanie przez miłość w Chrystusie oraz zachowywanie Jego nauki. Człowiek miłujący prawdziwie Boga wie o tym i zanosi liczne prośby do Boga. Chcąc skuteczniej Go wzruszyć i nakłonić do wysłuchania prośby, nazywa Go Umiłowanym (Pd 1, 13). Czyni to z dużą odwagą, ale ma prawo zwać Jezusa Umiłowanym, gdyż jest Mu cały oddany; nie ma serca przywiązanego do żadnej rzeczy poza Nim;  myśli swe zawsze zwraca do Niego; nie szuka dla siebie żadnej korzyści ani zapłaty. Zgubił bowiem dla Boga nawet samego siebie (Pd 3, 5; 29, 10). „Dusze, przejęte tą miłością, wszystko osiągają u Boga przez żarliwą modlitwę” (N II, 22, 2). Ta sama treść znajduje się w słowach, jakie Pan Jezus powiedział do św. Teresy: „... bądź tego pewna, uczynię cokolwiek ode mnie zażądasz”(Ż 39, 1). Święta pisze: „Obiecał mi, że nie ma takiej rzeczy, której by na moją prośbę  nie uczynił, bo wie, że o nic Go prosić nie będę, co by nie było na Jego chwałę” (Ż 39, 1). I jeszcze jedno, o co człowiek rozmiłowany w Bogu prosi? Prosi usilnie Boga o wzrost w miłości, by Bóg był przez niego pełniej uwielbiony, prosi za bliźnich modląc się o ich zbawienie (modlitwa Mojżesza). W takich wypadkach Bóg spełni wszystkie jego pragnienia.

Śmiałość bez zuchwałości

Zdarza się niektórym ludziom, że śmiałość popycha ich do zuchwałości. Wielu widząc, że  Bóg z miłością pochyla się nad nimi i wysłuchuje ich próśb, chciałoby znać i wiedzieć różne rzeczy: mieć widzenia, znać wydarzenia polityczne, odczuwać doznania nadprzyrodzone ... „I Bóg dopuszcza - powie św. Jan od Krzyża - że  szatan ich zwodzi” (D II,  21, 12). Zarazem Święty wyjaśnia, że człowiek nie powinien o to wszystko pytać, a właściwie o nic. To bowiem co człowiekowi jest naprawdę potrzebne zostało mu już powiedziane przez Boga w Synu (D II, 22, 7).  Podobnie przedstawia się sprawa z pragnieniem odczucia doznań nadprzyrodzonych. Miłość Boża, jakiej Bóg udziela człowiekowi „nie ma siedziby w zmyśle  czułym i tkliwym - napisze Święty - lecz w duszy mocnej, bardziej ożywionej i odważniejszej niż przedtem... musi dusza być rozmiłowana, mężna, umartwiona” (D II, 24, 9). To prowadzi do pozostawania w próżni, opierania swej miłości i radości na tym, czego nie widzi, nie odczuwa (por. D II, 24, 9). Ci, którzy ośmielają się wymuszać na Bogu pewne doznania, odczucia pozbawili się miłosnej bojaźni i czci jaką człowiek powinien zachować wobec Boga (por. N I, 6, 4). Niektórzy stają się tak zuchwali w stosunku do Boga, że zatracają tę bojaźń. Ześrodkowani na doznaniach, odczuwaniu, mają widzenia, objawienia... Nie dzieje się to bez pomocy szatana, który wykorzystuje ich nastawienia, by ich zwodzić (por. N II, 2, 3). Nieraz w tych swoich nastawieniach i pragnieniach znajdą fałszywych proroków i wtedy bardzo trudne może być pokorne nawrócenie się do Boga.

Oparcie tej treści na Piśmie świętym

Już trzeci raz w tych stopniach miłości św. Jan od Krzyża powołuje się na Hymn Miłości św. Pawła: „Miłość wszystkiemu wierzy, we wszystkim pokłada nadzieję, wszystko wytrzyma” (1 Kor 13, 7). Z Psalmów powołuje się na słowa: „Raduj się w Jahwe, a On spełni pragnienia twego serca” (Ps 36, 4) oraz przypomina już znany werset: „Biegnę drogą Twych przykazań, bo czynisz moje serce szerokim” (Ps 119, 32). Z Pieśni nad pieśniami Święty wybiera na tym etapie następujące wersety: „Pociągnij mnie za sobą! Pobiegnijmy” /Pociągnij mnie, za Tobą pobieżemy do wonności olejków Twoich/ (Pnp 1, 3); kiedy mówi o przyozdobieniu cnotami, przytacza słowa Oblubieńca: „Szyja twoja jak wieża Dawidowa, warownie zbudowana; tysiąc tarcz na niej zawieszono, wszystka broń walecznych” (Pnp 4, 4); i wreszcie słowa, którymi rozpoczyna się Pieśń, wyrażające wielką śmiałość: „Niech mnie ucałuje pocałunkami swych ust” (Pnp 1, 1). O wielkiej odwadze mówi także postawa Mojżesza wstawiającego się za niewierny lud: „Przebacz im ten grzech. A jeśli nie, to wymaż mię natychmiast z Twej księgi” (Wj 32, 31-32). Innym wzorem stawianym przez Świętego jest Estera, której miłość do swego narodu, daje siłę do narażania się na śmierć (Est 8, 4). Z Ewangelii św. Jana są przytaczane perykopy dotyczące postawy Marii Magdaleny: przyjście na ucztę (J 7, 37), bolesne poszukiwanie przy grobie (J 20, 1), oraz słowa zachęcające do zanoszenia prośby: „Jeśli we mnie trwać będziecie... poproście o cokolwiek chcecie, a to wam się spełni” (J 15, 7).
CHWYTA I OBEJMUJE UMIŁOWANEGO - MIŁOŚĆ ROZPALA DUSZĘ

W tym rozważaniu są ujęte razem dwa stopnie miłości: „Dusza chwyta i obejmuje Umiłowanego nie puszczając Go” oraz „Miłość słodko rozpala duszę” (N II, 20, 3-4). W tych końcowych stopniach wchodzimy w obszar zaślubin duchowych zwanych także małżeństwem duchowym. Jesteśmy w obszarze drugiej części Pieśni duchowej od 22 strofy. Już nieco dotykaliśmy tego tematu, wspominając o zaręczynach duchowych na poprzednich stopniach. Stan ten nosi także nazwę zjednoczenia przekształcającego lub zjednoczenia dopełnionego. Św. Jan od Krzyża tak je określa: „Jest to całkowite przekształcenie w Umiłowanego, w którym obydwie strony oddają się sobie nawzajem w zupełne posiadanie, a dzięki pewnemu dopełnieniu miłosnego zjednoczenia, w którym dusza staje się przebóstwiona i staje się Bogiem przez uczestnictwo o tyle, o ile jest to możliwe w tym życiu … Dlatego jest to najwyższy stan, do jakiego można dojść w tym życiu” (Pd 22, 3). Oblubienica w Pieśni nad pieśniami ten stan wyraża w słowach: „Znalazłam umiłowanego mej duszy, pochwyciłam go i nie puszczę” (Pnp 3, 4).

W dojrzewaniu do pełni miłości, o którym mówiliśmy dotąd, przychodzi czas na zaspokojenie i nasycenie miłością. Nie jest to jednak jeszcze stan stały. Nasycenie jest bardzo wielkie
lub ulega osłabieniu. W rzeczywistości są to krótkie chwile. Stałość tego stanu jest złączona z oglądaniem Boga w chwale, co tu na ziemi  nie jest możliwe (Pd 22, 6-8). W tę rzeczywistość wchodzą dusze doskonałe, płonące w Bogu miłością. Słodycz i rozkosz miłości sprawia w nich Duch Święty ze względu na zjednoczenie z Bogiem. Duch Święty - który jest miłością i jest dany człowiekowi - nie napotykając na żadne przeszkody, przenika sobą i sprawia, że dusza płonie razem z Nim miłością do Ojca i Syna: wtedy odnajduje swe przybrane synostwo - jako obraz Syna i staje się synem przybrania Ojca.

Chwyta i obejmuje - miłość rozpala

U podstaw tego
pełnego
zjednoczenia jest świadomość, że Bóg-Umiłowany jest w najgłębszej istocie człowieka (Pd 1, 10). Kiedy św. Jan od Krzyża o tym przekonuje, poddaje każdemu: „Szukaj go przez wiarę i miłość, nie zadawalając się żadną rzeczą”, poza tym co jest konieczne. Jeśli tak będzie człowiek postępował, posiądzie Boga „w tym życiu przez najściślejsze zjednoczenie z Nim” (Pd 1, 11). Jeśli tak będzie postępował, oznacza świadome życie wiarą, nadzieją i miłością oraz innymi cnotami, które nie mają żadnych słabości tzn., że człowiek posiada je w stopniu heroicznym, które nie tylko pozwalają Boga przyjąć, ale także dają mu możliwość ukrycia się w Bogu w nim obecnym. Wtedy w tym miłosnym przeobrażeniu staje się podobnym do anioła i - jak napisze Święty - obejmie Boga w swym wnętrzu i poczuje Go odczuciem miłości (por. Pd 1,10); można dodać: jak swą największą wartość i jedyne umiłowanie, jak drogocenną perłę (Mt 13, 44-46). Możliwość ukrycia, o którym mówi Święty, oznacza doskonałe naśladowanie życia Syna Bożego. Słowa chwyta Boga stwierdzają, że człowiek, pragnąc objęcia Boga i rozpalenia miłością,  uczynił  wszystko, by wyjść ze starego człowieka i przyoblec się w nowego według wzoru Chrystusa, i że odznacza się nieustraszoną odwagą i bardzo głęboką miłością. Do ścisłego zjednoczenia z Bogiem - które wymaga, by niczego nie szukać poza Nim, niczego nie spodziewać się i na niczym nie zatrzymywać się poza Bogiem -  potrzeba bowiem nieustraszonej odwagi. Potrzeba także mocnej miłości, by jakby nią przedstawić się Chrystusowi. Boga bowiem można pochwycić jedynie miłością (Pd 20, 1-2).

Przeżywanie tej rzeczywistości

W tym stanie człowiek posiada jedyne pragnienie: ujrzenie twarzą w twarz Boga. Jeśli dotąd to pragnienie było udręczeniem i łączyło się z pewną niecierpliwością, z trudnością czekania na Niego, obecnie nie sprawia ono żadnej udręki. Człowiek jest z Bogiem i żyje całą swą istnością w Bogu. To nie oznacza, że  nie oczekuje oglądania Boga. Zjednoczony z Bogiem, w pełni zgadza się z wolą Boga, tak na śmierć, jak i na życie (Pd 20, 11). W codziennym życiu ociera się o radości zewnętrzne i wewnętrzne; nie zatrzymują go one jednak na sobie. Spotykając je, natychmiast cały „zwraca się do radości i bogactw jakie ma już w sobie”  (Pd 20, 12). Żywa łączność z Bogiem jest dla niego wszystkim. Pozornie nic jakby nowego nie dokonuje się w nim. Jest natomiast spokojne i radosne przeżywanie miłości. Otrzymuje tu od Boga dar nieustannego, i wciąż od nowa, kosztowania miłości. Bóg jego największe dobro i jedyna miłość są zawsze nowe - człowiek wchodzi w całą głębię Nieskończonego Boga (Pd 20, 12-13).

Jest tak między innymi dlatego, że Bóg w tym zjednoczeniu zaślubin udziela blasku swej chwały i człowiek zaczyna wchodzić w tę chwałę, do której od swego zaistnienia został powołany. To udzielanie się Boga, nazwane przez Świętego uściskiem jest wzlotem ducha Boga ku człowiekowi, tzn. duch człowieka jest przenikany Duchem Bożym, co pozwala się mu cieszyć dobrem jakie Bóg w nim złożył. Św. Jan tak to ujmuje: „… Boskie Słońce … wydobywa na światło bogactwa jej duszy do tego stopnia, że  aż aniołowie stają nad nim pełni zdumienia” i mówią słowa Pieśni nad pieśniami: „Kimże jest ta, która świeci z wysoka jak zorza, piękna jak księżyc, jaśniejąca jak słońce” (Pnp 6, 10). Biorąc porównanie ze Słońcem, które przenika morze i prześwietla je, aż po głębię i wszystko wydobywa w blasku swych promieni, należy powiedzieć, że tak samo Boskie Słońce ukazuje człowieka w całej pełni darów udzielonych przez Boga i czyni go pięknym (Pd 20, 14). Dar Boskiej miłości, nawet rany grzechu zamienił w rany miłości. W tym zjednoczeniu żadna rzecz nie może już dosięgnąć duszy, ani ułudy, ani szatan przestraszyć swymi atakami, „bo wyszła już ze wszystkiego w swego Boga, gdzie raduje się całym spokojem i smakuje słodyczy” według warunków i stanu życia (Pd 20, 15).

W ostatniej strofie Pieśni duchowej Święty przypomina drogę, którą człowiek przebył do tego kosztowania w Bogu miłości:

· Najpierw przychodzą trudy i gorycz umartwienia. Na modlitwie człowiek podejmuje rozmyślanie rzeczy Bożych (mówił o tym w strofach od 1 do 13, 1-2).

· Następnie wchodzi na drogę kontemplacji, postępując drogami i wąwozami miłości (Pd 22,3).

· Dalej przez zaręczyny duchowe, czyli przez szczerą i prawdziwą miłość, jeszcze mocniej zostaje związany z Bogiem (Pd 22, 5-6).

· Wreszcie wie, że część zmysłowa i niższa, została już całkowicie uporządkowana i oczyszczona, i poddana - dostrojona do części duchowej. „Dusza jej (oblubienicy) jest zjednoczona, przeobrażona w obfitość bogactw i darów niebiańskich. Tym samym więc jest już przygotowana, przysposobiona i mocno oparta na swoim Oblubieńcu i może przejść przez pustynię śmierci, opływając rozkoszami” (Pnp 8, 5; Pd 40, 1).

W tym stanie człowiek znajduje pełną obfitość i nasycenie Bogiem, bezpieczeństwo, pewny i trwały pokój, oraz z niczym nieporównywalną słodycz; ma świadomość, że znajduje się jakby w objęciach Umiłowanego (Pd 22, 6).

Czy możliwe jest takie zjednoczenie?

Możliwe! Człowiek został do takiego zjednoczenia stworzony i wraz z tym uzdolniony mocą łaski. „Bóg, Ojciec Światłości (Jk 1, 17), którego ręka nie jest skąpa (Iz 59), z obfitością rozlewa dobrodziejstwa bez względu na osoby (Ef 6, 9) i udziela wszystkim swoich darów, ukazując się według swej woli ludziom na ścieżkach i drogach życia” (Pł 1, 15). Znajduje On rozkosz przebywania z synami ludzkimi (Prz 8, 31). W duszy doświadczonej i wiernej spełnia się to, co przyrzekł Jezus w słowach: „Jeśli mnie kto miłuje ...” (J 14, 23). Niemniej mało dusz dochodzi do tego stanu z różnych przyczyn. Św. Jan od Krzyża je wylicza. Są one następujące: brak kierowników duchowych, posiadających odpowiednią wiedzę i choć trochę własnego doświadczenia, zazdrosne działanie szatana, który chce, by człowiek jak on pozostał ślepym, oraz sam człowiek, który wymagania całkowitego oczyszczenia i wyciszenia uważa za niewiarogodne i je lekceważy (Pł 3, 31-68). Św. Jan, powołując się na liczne przykłady jakie znał, podkreśla możność otrzymania daru zjednoczenia przeobrażającego. Podkreśla, że Bóg tymi darami obdarzał szczególnie tych, których powołuje do założenia i umacniania instytutów zakonnych, których moc i duch miał być przekazany w spuściźnie ich następcom (Pł 2, 12). Podaje przykład Św. Franciszka naznaczonego stygmatami, św. Teresę od Jezusa z jej sercem przebitym przez anioła rozpalonym grotem, i doda, że ciało nie  stawia już przeszkód, bo jest ukrzyżowane z Chrystusem (Pł 2, 13-14).

W tym zjednoczeniu dotknięcia Boga są bardzo subtelne. Byt Boga dotyka bytu człowieka poprzez Słowo Odwieczne (Pł 2, 19-20). Ten, który Jest dotyka tego, który swe istnienie otrzymał od Boga, odnalazł je w Bogu i związał się z Bogiem. Człowiek, przez zjednoczenie z Bogiem, całe swe działanie ma w Nim i żyje życiem Boga. Święty ukazuje to na przykładzie działania władz duchowych: rozumu, woli i pamięci: „Rozum jest kierowany i oświecany przez pierwiastek nadprzyrodzonego światła Bożego”, w zjednoczeniu „rozum człowieka i Boży stanowią jedność” (Pł 2, 34); wola, zmieniona w życie Bożej miłości, kocha miłością Bożą, żyjąc życiem miłości Bożej pod wpływem Ducha Świętego. W zjednoczeniu wola Boga i człowieka stanowią jedną wolę; pamięć także została przemieniona w tym zjednoczeniu i cała jest ześrodkowana na Bogu i jego chwale, której oczekuje; pożądania naturalne są ożywiane nowym pokarmem - doświadczaniem Boga; poruszenia, czynności i skłonności, przez zjednoczenie z Bogiem, przez Niego są poruszane i biorą udział w nowym życiu (por. Pł 2, 34).

Oparcie tej treści na Piśmie świętym

W opisie zjednoczenia przeobrażającego św. Jan od Krzyża wiele razy odwołuje się do Starego Testamentu. Jedynie dwa znane już teksty pochodzą z Nowego Testamentu. Pierwszy z nich to wypowiedź Chrystusa o zamieszkiwaniu Trójcy Świętej w człowieku usprawiedliwionym przez łaskę: „Jeśli mnie kto miłuje …” (J 14, 23). Drugim są słowa św. Pawła stwierdzające, że nie on żyje, lecz żyje w nim Chrystus (por. Ga 2, 20). Obie wypowiedzi mówią o rzeczywistym zjednoczeniu z Bogiem. Perykopy ze Starego Testamentu ukazują drogę do zjednoczenia i fakt zjednoczenia. Do pierwszych należą teksty: „Idź, wejdź do komór swoich, zamknij drzwi swoje za sobą, skryj się na mały czas” (Iz 26, 20). Jeśli człowiek zechce posłuchać, staje przed nim obietnica: „Dam ci skarby ukryte i tajemnice kryjówek” (Iz 45, 3). Są nimi wielka dobroć Boga, którą On zachowuje dla tych, co się Go boją (Ps 31, 20). Święty powołuje się na przykład Mojżesza, który ukryty w jaskini, oglądał plecy przechodzącego Boga (Wj 33, 22-23) oraz na stwierdzenie Boga: „Igrając na okręgu ziemi, znajdując radość przy synach ludzkich” (Prz 8, 31). Następne perykopy mówią o stanie zjednoczenia i prawie wszystkie są wzięte z Pieśni nad pieśniami Pierwsze z nich z Księgi Przysłów mówi o szczęściu zjednoczenia: „Serce szczęśliwe to uczta wieczysta” (Prz 15, 15) Starsze tłumaczenie lepiej wyrażało tę myśl „Dusza spokojna i bezpieczna jest jak ustawiczne gody”. Następny cytat mówi o obecności Boga w człowieku: „Wchodzę do mego grodu, siostro ma, oblubienico” (Pnp 5, 1). Człowiek oczekiwał na to Jego przyjście i bliskość: „Znalazłam umiłowanego mej duszy, pochwyciłam go i nie puszczę” (Pnp 3, 4). Owocem tego jest stwierdzenie św. Jana oparte na parafrazie słów Pieśni nad pieśniami: „przygotowana i mocno oparta na swoim Oblubieńcu, może przejść przez pustynię śmierci, opływając rozkoszami” (Pnp 8, 5; Pd 40, 1). I do niej Święty odnosi słowa: „Kimże jest ta, która świeci z wysoka jak zorza, piękna jak księżyc, jaśniejąca jak słońce?” (Pnp 6, 10).
Całkowite upodobnienie się do Boga

Całkowite upodobnienie się człowieka do Boga może dokonać się w chwale, kiedy Bóg okryje go swoją chwałą. Tam Bóg obdarzając pełnią miłości przemieni człowieka w piękność zjednoczenia Słowa Przedwiecznego z Człowieczeństwem (Pd 38, 1). Tu na ziemi dokonało się zjednoczenie przemieniające i upodabniające. Podstawą tego zjednoczenia jest upodobnienie się do Jezusa Chrystusa. W poezji  św. Jan od Krzyża tak zwięźle uzasadnia konieczność tego upodobnienia: „Kto niepodobny Tobie - mówi Bóg Ojciec do Syna - nie uznam go za swego” (Rom. I, 2). Tu na ziemi to upodobnienie dokonuje się przez naśladowanie Jezusa Chrystusa przez nieustanne rozważanie Jego życia, które jest warunkiem tego upodobnienia, oraz przez uczenie się w ten sposób konkretnego postępowania Jezusa w każdej okoliczności (D I,  13, 3). Wielką rolę w tym naśladowaniu odgrywa Duch Święty, który przypomina i uczy wszystkiego, co Chrystus przekazał: stawia przed oczy całe życie Chrystusa i każde Jego słowo, i przynagla mocą udzielanej łaski. W ten sposób można doskonale upodobnić się do Jezusa, jak tego dokonał św. Franciszek z Asyżu, zresztą każdy ze świętych na jemu możliwy sposób. To dlatego Bóg Ojciec, widząc w człowieku podobieństwo do swego Syna, uznaje go za syna przybrania i w chwale wiecznej przyobleka go w piękność zjednoczenia Słowa Przedwiecznego z Człowieczeństwem.

Dla pogłębienia tego tematu dobrze będzie przypomnieć pewne podstawowe prawdy. Przede wszystkim, że Bóg Ojciec - jak głosił św. Augustyn - „Swojego Syna uczynił Synem Człowieczym, a synów ludzkich uczynił synami Bożymi … Dla ciebie Bóg stał się człowiekiem” (Liturgia Godzin 1, 341-342). Bez Jezusa Chrystusa nie stalibyśmy się Bogiem przez uczestnictwo, bez Niego nie poznalibyśmy Boga w pełni. Tajemnica Wcielenia mówi nadto o tym, że istnieje realna możliwość zjednoczenia Bóstwa z człowieczeństwem. W Jezusie Chrystusie bowiem dokonało się zjednoczenie dwóch natur: Boskiej i ludzkiej w jednej osobie Słowa. Ten fakt przekonuje nas, że człowiek może zjednoczyć się z Bogiem oraz, że to zjednoczenie dokonuje się w Jezusie Chrystusie. W tym duchu św. Paweł mówi o potrzebie przyoblekania się w Jezusa Chrystusa (Rz 13, 14) oraz o wzrastaniu aż „do miary wielkości według Pełni Chrystusa” (Ef 4, 13).

Wzrastanie do miary Chrystusa

Św. Paweł dwukrotnie mówi o wnikaniu w wewnętrzne usposobienia Chrystusa i ich przyswajaniu sobie. W Liście do Rzymian, zachęcając do miłości bliźnich napisze: „A Bóg, który daje cierpliwość i pociechę, niech sprawi, abyście wzorem Chrystusa te same uczucia żywili do siebie” (Rz 15, 5). W podobnym kontekście umieszcza następną zachętę w Liście do Filipian: „To samo dążenie niech was ożywia; ono też było w Jezusie Chrystusie” (Flp 2, 5) i dalej ukazuje Jezusa, podejmującego dzieło odkupienia i posłusznego aż do śmierci krzyżowej (Flp 2, 5-8).  Naśladowanie Chrystusa, przyoblekanie się w Niego polega więc na wchodzeniu w Jego uczucia i dążenia, czyli w wewnętrzne ustawienia Chrystusa. U podstaw tego naśladowania należy postawić Jego podstawowe nastawienie: Chrystus cały i bez reszty jest ustawiony na uwielbienie Ojca poprzez wypełnianie Jego woli, a w ramach wypełniania tej woli - cały jest nastawiony na zbawienie człowieka; jest całą swą nieskończoną miłością zwrócony ku Ojcu i ku człowiekowi.

Wewnętrzne ustawienie wobec Ojca

Ustawienie wobec Ojca jest jednoznaczne i znane wszystkim. Nie zaszkodzi jednak, dla utrwalenia sobie tego, o nim przypomnieć. Miłość synowska wyraża się przede wszystkim w uzależnieniu we wszystkim od Ojca. Nie mogło być inaczej: jest bowiem jedno z Ojcem. Autor Listu do Hebrajczyków wkłada w usta Chrystusa takie słowa; „Oto idę …  abym spełniał wolę Twoją, Boże!” (Hbr 10, 6,7; Ps 40, 7-9). Św. Jan od Krzyża tak tę myśl ujmuje w poezji: „Ma wola jest Twą wolą … I pełnić wolę Twoją, to ma chwała jedyna. I pragnę spełnić, Ojcze, woli Twej zamiary” (Rom. I, 7). I Jezus czyni zawsze to, co Ojcu się podoba (J 8, 29), mówi nie sam od siebie, ale co Ojciec mu przekazał (J 8, 28), w Ogrójcu, poddaje się we wszystkim Ojcu: „Ojcze mój … niech się stanie wola Twoja” (Mt 26, 42). Umierając i wypowiadając ostatnie słowo: „Wykonało się” (J 19, 30), potwierdza wykonanie woli swego Ojca. Był także wiernym wykonawcą prawa, aż po posłuszeństwo Kajfaszowi, odpowiadając na jego podstępne pytanie (Mt 26, 63-64). Tym wszystkim Jezus wsławił Ojca: „Ja Ciebie otoczyłem chwałą na ziemi przez to, że wypełniłem dzieło, które mi dałeś do wykonania” (J 17, 4).

Wewnętrzne ustawienie wobec człowieka

Można mówić o pełnym uzależnieniu Jezusa od drugiego człowieka. Przede wszystkim jest to oczywiste w Jego dziecięctwie. Ewangelia Jego lat dziecięcych streszcza się w słowach: „I był im poddany” (Łk 2, 51). Koniecznie należy podkreślić, że Syn Boży zechciał być uległy ludziom; w prawdzie najświętszym, lecz ludziom. Potrzebował ich opieki, o wszystko prosił, a nawet w swoim człowieczeństwie uczył się od nich modlitwy do Ojca. Dobrze jest sobie uświadomić, że nadal jest zależny od człowieka: to człowiek może Go przyjąć lub odrzucić, człowiek może zjednoczyć się z Nim w Komunii św. lub świętokradzko Go znieważyć.

Najbardziej widoczne jest Jego zatroskanie się o człowieka: każdemu czyni dobrze, pochyla się nad każdym potrzebującym, poświęca noc na rozmowę z Nikodemem, powołuje celnika, Judasza, przebywa z celnikami i grzesznikami, szuka owieczki zaginionej, wyczekuje syna marnotrawnego, czeka na Samarytankę, nie gardzi Magdaleną, nie potępia cudzołożnicy, nie pamięta zdrady Piotrowi, do końca daje szansę Judaszowi, odpuszcza łotrowi... a na krzyżu modli się za krzyżujących Go: „Ojcze przebacz im, bo nie wiedzą co czynią” (Łk 23, 34).

Pouczenia Chrystusa w konkretnych sytuacjach

Konkretnych pouczeń Chrystusa jest wiele. Do naśladowania Chrystusa jest całe Jego życie i do przyjęcia każde Jego słowo. Przykładowo zatrzymamy się na niektórych z nich, które szczególnie mogą pomóc do głębszego wnikania w uczucia i dążenia Chrystusa: 

· Starsi Ludu postanowili zgładzić Jezusa, wszyscy o tym wiedzą. Kiedy więc decyduje się na pójście do Jerozolimy, Piotr czuje się w prawie wytłumaczyć Mu, by tego nie robił. Wtedy Jezus mówi do niego niezwykle twarde słowa: „Zejdź mi z oczu szatanie: Jesteś mi zawadą, bo nie myślisz o tym co Boże, ale o tym co ludzkie” (Mt 16, 23). Piotr nie myśli po Bożemu, tylko po ludzku. Na pewno nie zdaje sobie sprawy, że staje na drodze dopełniania się odkupienia. Niemniej Jezus go karci za niewłaściwą postawę. Chrystus każdego człowieka chce nauczyć patrzenia na wszystko oczami Bożymi, czyli we właściwym świetle. Człowiek ześrodkowany na sobie, kiedy nie układa się mu według jego myśli, buntuje się, załamuje. Zazwyczaj później widzi sens swej pozornie przegranej, zdrady przyjaciela. Jedyną właściwą perspektywą jest spojrzenie na wszystko oczami Bożymi, pod kątem wieczności.

· Podobne jest wydarzenie z Janem i Jakubem, przez które zasłużyli na miano Synowie gromu. Jezus posyła ich, aby przygotowali miejsce na spoczynek w wiosce samarytańskiej. To była sprawa dużo krótszego przejścia do Jerozolimy, a Samarytanie nie zawsze wyrażali na to zgodę. Tak zdarzyło się i tym razem. Apostołowie świadomi swej mocy - są już po działalności apostolskiej - informując o tym fakcie Jezusa, są gotowi ogniem spalić tę wioskę za odmowę. Wtedy Jezus mówi do nich: „Nie wiecie czyjego ducha jesteście” (Łk 9, 54 wg Wulgaty). Każdy wierzący w Chrystusa powinien przy każdej, szczególnie ważniejszej sprawie, postawić sobie przed oczy Chrystusa, by mógł postąpić zgodnie z Jego duchem.

· Po tej samej linii, ale w nieco innych okolicznościach, są słowa Chrystusa do Szymona faryzeusza, który zaprosił Go na ucztę: „Widzisz tę kobietę?” (Łk 7, 36-50). Pamiętamy zapewne całe wydarzenie. Szymon zaprosił Jezusa na ucztę, nie przyjął Go jak gościa, a kiedy Chrystus pozwala kobiecie na obmywanie jego stóp łzami, ocieranie włosami, namaszczanie olejkiem, na ich całowanie, Szymon wydaje sąd i o Chrystusie i o kobiecie: „Gdyby on był prorokiem, wiedziałby, co za jedna, i jaka jest ta kobieta, która się go dotyka, że jest grzesznicą” (Łk 7, 39). Szymon wie wszystko: Jezus nie jest prorokiem, tym bardziej mesjaszem, niewiasta jest złą kobietą. Oto, jak łatwo można bliźnich osądzić z pozorów, w oparciu o wcześniejsze wiadomości, czy przez uprzedzenie. Owszem, kobieta była grzeszną, lecz już się nawróciła; właśnie wyraża Jezusowi wdzięczność za przebaczenie. Widzimy tutaj jak łatwo człowiek wydaje sądy i jak często się myli. Chrystus pragnie, by spojrzenia nasze na drugich były życzliwe; najlepiej nie wydawać zbyt pochopnych sądów, bo można skrzywdzić drugiego.

· Apostołowie w drodze do Kafarnaum rozprawiali między sobą o tym, kto z nich jest większy. Jezus szedł przed nimi i spokojnie przyjmował ich spór docierający do Niego. Dopiero na miejscu zapytuje, o czym rozmawiali w drodze. Zawstydzili się i milczeli. A Jezus wziął dziecko postawił przed nimi i pouczył: „Jeśli kto chce być pierwszym, niech będzie ostatnim ze wszystkich i sługą wszystkich” (Mk 9, 33-36). Chrystus uczy spojrzenia na pierwszeństwo, na sprawowanie władzy: przełożeństwo jest służbą. Okazją była prośba Jana i Jakuba o miejsca po Jego lewej i prawej stronie w Jego królestwie: „Kto by chciał być pierwszym między wami, niech będzie niewolnikiem waszym, na wzór Syna Człowieczego, który nie przyszedł, aby Mu służono, lecz aby służyć i dać życie na okup za wielu” (Mt 20, 20-28). Poparł to jeszcze raz własnym przykładem podczas Ostatniej Wieczerzy, myjąc uczniom nogi: „Jeśli Ja, Pan i Nauczyciel, umyłem wam nogi, to i wyście powinni sobie nawzajem umywać nogi. Dałem wam przykład, abyście i wy czynili, jak Ja wam uczyniłem” (J 13, 14-15). W świecie pożądania władzy, panowania nad drugimi, na pewno nie jest to łatwe, niemniej bardzo proste, a według ducha Chrystusowego najważniejsze.

· Chrystus uczy także zaufania Bogu we wszystkim. Wskazują na to: 
• wyrzut skierowany do apostołów, którzy budzą Go podczas burzy na morzu: „Czemu bojaźliwi jesteście, małej wiary?” (Mt 8, 23-27); 



• słowa do Piotra wpadającego w fale morza: „Czemu zwątpiłeś małej wiary?” (Mt 14, 31); 


• cała Ewangelia o Opatrzności Bożej: „Nie troszczcie się zbytnio (o jedzenie, ciało, odzienie). Przecież Ojciec wasz niebieski wie, że tego wszystkiego potrzebujecie. Starajcie się naprzód o królestwo i jego sprawiedliwość, a to wszystko będzie wam dodane” (Mt 6, 25-34). Oczywiście, nie chodzi tu o założenie rąk, lecz o przezwyciężenie zabiegania o wiele rzeczy i powierzenie się w ręce Boga.

· Powróćmy jeszcze na chwilę do prośby Chrystusa Ukrzyżowanego za tych, którzy Go krzyżują. On nie tylko prosi Ojca o odpuszczenie, ale jeszcze ich tłumaczy, że nie wiedzą co czynią. Takiej miłości chce nauczyć człowieka, miłości wydającej siebie za i dla drugich, miłości wybaczającej, miłości wychodzącej naprzeciw, miłości darmowej, miłości biorącej ciężary drugich na siebie, miłości, która jest obdarzaniem, o której powie Chrystus: „Za nich Ja poświęcam samego siebie, aby i oni byli uświęceni w prawdzie” (J 17, 19), czy: „… życie moje oddaję … nikt Mi go nie zabiera, lecz ja od siebie je daję” (J 10,18).

Całkowite upodobnienie się do Chrystusa przez uczynienie swoimi Jego uczuć oraz Jego dążeń,  właśnie to wszystko oznacza. Po tych postawach Jezusa w nas, Bóg Ojciec rozpoznaje w nas obraz swojego Syna i wprowadza w pełne zjednoczenie ze Sobą.

Tak dochodzimy do końca tych rozważań na temat miłości, która jest życiem człowieka, jego dojrzałością osobową, jego drogą do urzeczywistnienia siebie w zjednoczeniu z Bogiem. Osiągamy ten stan miłości, kiedy w nas niczego nie ma z nas, kiedy nie zatrzymujemy niczego dla siebie, kiedy całkowicie i bezinteresownie obdarzamy miłością Boga i w Bogu bliźnich. To oznacza kochać. Przypomina nam o tym Hymn o Miłości św. Pawła, który powinniśmy często odczytywać, sprawdzając naszą miłość. Ona jedna przetrwa na wieczność, ona jedna jest zdolna wprowadzić nas w przygotowaną nam przez Ojca chwałę.

Tę miłość wszechobejmującą i przemieniającą można ująć parafrazując słowa, które ktoś wypowiedział o miłości: Myślę jedynie o Tobie, Boże, pełno Cię w mojej głowie i pełno w oddechu. Jestem pełny Ciebie, jestem wygnany z siebie, nie ma we mnie miejsca na mnie, bo Ty, mój Boże, zająłeś we mnie wszystkie miejsca.
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